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wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lwowie po 10 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika I. 9

P r o n n ni e i* a t a w y n o s i :
na c,aly rok 

20 złr.
24 złr.
28 złr.

na kw arta ł
5 złr.
6 złr.
7 złr.

na 1 miesiąc
1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

W m i e j s c u  .........................................................................
Pocztą w państwie a u s tr y a c k ie m .....................................

„ „ niem ieckiem ..........................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego | J  32 złr. 8 złr. 3 złr.
l* r e in iiu e r a tę  przyjmuje się tylU o oil 1 <lo o s ta tn ie g o  a in ta  w miesiącu. — L isty  z pie­
niędzmi i p rzek a zy  pieniężne* na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracji Czasu w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczetowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów  niefTankowanych  nie przyjmuje się. — llękopismow  nadsyłanjrch nie zwraca się.

CZAS
P r e n n i n e r a t ą  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Ilerza plac Maiyacki 
I. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg: Rjnku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnjm dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — \ad esłane  (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdj- raz. — Ogłoszenia • prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w- ]*nryżn wyłącznie p. Adam rue du 1'our 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazjdei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 11. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.; 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reiclrman 1 Pjendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

K r a k ó w  14 lutego.

Nie po mowie p. Cavaignac i jej pioru­
nującym efekcie —  wszak teraz francuski 
gabinet i większość wołają głośno, źe mowa 
ta była podejściem i zdradą —  ale dopiero 
po głosowaniu nad interpelacyą p. Hubbard 
wolno mieć uzasadnioną nadzieję, źe sprawa 
panamska odegra istotnie we Francyi rolę 
burzy oczyszczającej powietrze. Oczom się 
prawie nie chce wierzyć czytając tę olbrzy­
mią cyfrę głosów, któremi francuski par­
lament nakazał milczenie niepoprawnemu 
krzykaczowi radykalnemu, temu ukocha­
nemu adjutantowi pana Clómenceau, naj­
wybitniejszemu apostołowi „koncentracyi" 
republikańskiej (oczywiście pod dyktaturą 
radykalną). Nazwisko p. Gustawa Adolfa 
Hubbard jest sygnaturą całej tej polityki 
ciasnej, sekciarskiej, pełnej dziecinnych zło­
ści i nienawiści, jaką od lat tylu prowadzą 
wszystkie z kolei republikańskie gabinety. 
Jego wejście na trybunę oznaczało zawsze 
burzę, której ofiarą padał gabinet, jeśli nie 
chciał uderzyć w wielki dzwon „czystego“ 
republikanizmu i koncentracyi, i tak urato­
wać życie.

Dziś p. Hubbard krzyczy wśród głuchego 
milczenia własnych stronników i ironicz­
nych uwag prawicy i środka. I istotnie: 
jestto śmiałość trochę za wielka protestować 
przeciw wysłaniu życzeń jubileuszowych 
Papieżowi 1 swój protest motywować znów 
względami na ów republikanizm „czysty“, 
jest w ogóle śmiałość, z ław radykalnych, 
z których dotąd nie wyrzucono p. Clómen­
ceau, podnosić hasło „czystego“ republika­
nizmu, gdy tej „czystości“ w znaczeniu 
ogólno-ludzkiem, nie radykalnem, tak mało 
się ma w swem najbliższein sąsiedztw ie!

To też wotum Izby francuskiej w tej 
sprawie ma doniosłe znaczenie: jest 0110 
otrząśnięciem s ię , pierwszą przynajmniej 
poważną próbą otrząśnięcia się z dyktatury 
radykalnej w obozie republikańskim. Być 
może, że przyjdą jeszcze słabsze czy sil­
niejsze recydywy —  choroba zbyt była u- 
porczywa aby przesilenie przyszło łatwo — 
jeszcze może przez pewien czas słyszeć 
będziemy p. Ribot, powtarzającego swoje 
„koncentracyjne4' ego autem censeo i widzą­
cego z wytrwałością maniaka dokoła sie­
bie mary spisku przeciw „istniejącym in­
stytucjom państwowym.“ Ale że to już nie 
potrwa długo, o tem po losie, jaki spotkał 
interpelacyę p. Hubbard, wątpić nie można.

Wątpiących powinno przekonać zachowa­
nie się obecne partyi t. z. rządowych ra­
dykałów : interesująca jest w tej mierze 
lektura dziennika N ational, ich organu. Aby

dobrze odczuć ten obecny nastrój wśród 
radykalistów francuskich, trzeba sięgnąć 
daleko: trzeba otworzyć opis wędrówek 
Fantagruela i odczytać sobie skrajnie rea­
listyczny obraz przerażenia, jakiego dozna­
wał Panurg podczas burzy morskiej. Coś 
podobnego widzi się obecnie w obozie ra­
dykalnym. Jestto gorączkowa drźączka, 
wśród której chory powtarza bezmyślnie 
wszystkie frazesy, których tak nadużywał, 
gdy był w pełni swych sił politycznych: 
wolność, równość; braterstwo) czarna reak- 
eya, klerykalna intryga itp. itp. Czują ci 
ludzie, źe rysują się mury gmachu, stawia­
nego na piasku z takim wysiłkiem fałszu, 
kłamstwa i bałamucenia wyborców, taką 
presyą rządów republikańskich i takim . . 
kosztem ! hide ira e !

Nie przypuszczamy, iżby już w następ­
stwie interpelacyi, jaka będzie wniesiona 
w sprawie „ogólnej polityki rządu“, miał 
się dokonać stanowczy przewrót w stosun­
kach parlamentarnych francuskich. Rzecz 
ta przygotowana jest w porozumieniu z rzą­
dem i stronnictwami, które go dotychczas 
wspierały, a więc odbędzie się zapewne 
z zachowaniem urzędowego programu, za­
mąconego ty lk o , ale nie udaremnionego 
przez stronnictwa przyszłości. Najprawdo­
podobniej przewrót ten przyjdzie niespo­
dzianie i to w formie upadku gabinetu w in 
nej sprawie, mniej opracowanej i obmyśla­
nej , niż tamta. Bo ostatecznie raz tylko 
udaje się tego rodzaju eksperyment, jaki 
uczynił p. Ribot, akceptując porządek dzien­
ny, który był w istocie potępieniem rządo­
wych praktyk. Następnym razem trudno 
będzie usprawiedliwić wobec Izb}7 i kraju 
taki objaw . . .  trudno określić w sposób 
przyzwoity, czego to było objawem.— Hilda 
w ostatnim dramacie Ibsena nazywa to: 
robustes Gewissen !

A po upadku gabinetu Ribot-Bourgeois? 
Jeśli p. Carnot dobrze rozumie, co się do­
koła niego i w Izbie dzieje, jeśli np. oce­
nił należycie znaczenie wyboru p. Kazimie­
rza Perrier prezydentem Izby, to decyzya 
jego wątpliwą być nie może. Nowy gabinet 
utworzony z koalicyi konstytucyjnej pra­
wicy i lewego centrum i... rozwiązanie Izby. 
Kraj zrobi resztę!

Przegląd polityczny.
Proces o finansowe bankructwo przedsiębiorstw a 

przekopu panam skiego zakończył przed kilku 
dniami surowy w erdykt sędziów p rzysięg łych ; 
obecnie rozpocznie się w łaściwy proces o zbrodnię 
przekupstwa. A kt oskarżenia formułuje winę dzie­

więciu, przed trybunał karny  wezwanych, w n a ­
stępujący sposób: Oskarżeni są : Karol Lesseps i 
Fontane, że w r. 1886 w Paryżu za pomocą obie­
tnic i podarunków przekupili m inistra robót pu­
blicznych Balhauta, aby odeń uzyskać przychylne 
załatw ienie swych spraw  w drodze urzędow ej; 
Baihaut, że jako  m inister robót publicznych przyj­
mował obietnice i podarunki za niekarygodne 
wprawdzie, lecz zapłacie niepodlegające czynności 
urzędowe. Prócz tego wymienieni są w akcie 0 - 
skarżen ia : Blondin, jak o  współwinny w przestęp­
stwie B aihau ta ; A aron, zwany Artonem, który 
w kwietniu w r. 1888 za pomocą przyrzeczeń, 
propozycyj i podarunkó.i przekupił deputowanego 
Sans, zwanego S ans-L ^oy . — W tem ostatuiem 
przestępstw ie współwinni są Karol Lesseps i Fon­
tan e , którzy udzielali wskazówek i dostarczyli 
Artonowi potrzebnych na cele przekupstw a pie­
niędzy. Karol Lesseps i Fontane, przez udzielanie 
rad  i dostarczanie pieniędzy, współwinni są  rów­
nież w zbrodni przekupstw a, popełnionej przez bar. 
J. de Reinach wobec obwinionych B ćrala, Duguó 
de la Fauconnerie, Gobrona i Prousta. Pismo pro­
kuratora publicznego obejmuje w końcu powyżej 
wymienione nazw iska oskarżonych , którzy jako  
deputowani, senatorowie lub urzędnicy państwowi 
przyjmowali podarunki za urzędowe czynności.

D yskusya adresow a w parlamencie angielskim 
została już ukończoną; prasa i opinia publiczna 
są obecnie w oczekiwaniu wypadku dnia, wnie­
sienia home-rule bilu. W westminsterskim domu 
rozpoczną się wkrótce obrady, których wynikiem 
może być fakt dziejowego znaczenia, zmiana kon 
stytucyjnego ustroju królestw a Wielkiej Brytanii. 
Przed siedmiu laty, 9 kwietnia 1886 r. wniósł 
sędziwy prem ier angielski pierwszy projekt ir ­
landzkiej hom e-rule; wówczas po kilku tygodniach 
upadł bil w drugiem czytaniu, a wraz z nim mi­
nisterstwo, broniące swobód uciśnionego narodu. 
Jak i los spotka świeże usiłowania, trudno przesą­
dzać; m ozaika głosów prasy miejscowej, niedo 
kładne ośw iadczenia polityków angielskich i ir­
landzkich, nie sk łada ją  się w obraz przyszłości 
bilu, który wnieść i bronić ma wkrótce Gladstone 
w dwugodzinnej mowie, otwierającej dyskusyę 
nad doniosłą reform ą w imię praw a i spraw iedli­
wości. Bil z roku 1886 ustanawiał ciało praw o­
dawcze, sk ładające się z jednej Izby, do której 
należały dwie klasy reprezentantów. K ażda z tych 
dwóch klas m iała prawo żądać oddzielnego gło­
sowania, a w razie niezgodności uchwał, dana 
kw estya rozw iązaną być m iała negatywnie. Pierw­
sza k lasa obejmowała 100 członków, między któ 
rymi znajdowało się 28 parów irlandzkich , obra­
dujących obecnie w W estm insterze; drugą stano­
wiło 105 deputowanych irlandzkich, wchodzących 
teraz w skład Izby gmin, oraz 101 nowych re 
prezentantów, m ianowanych przez m iasta i h rab­
stw a irlandzkie. Tem samem Irlandya nie byłaby 
reprezentow ana w parlam encie wielko-brytańskim . 
W ładza wykonawcza pozostawała — przynajmniej 
w pierwszym  okresie autonomii irlandzk ie j— taką, 
jak ab y  była w chwili wprowadzenia w ż y c ie  bilu. 
Składał j ą  wice-król i rada pry watna, z tą  różnicą, 
że wice-król, nie będąc już przedstawicielem pe­
wnego stronnictwa, nie usuwałby się z każdą 
zm ianą rządu. Zresztą do urzędu wice-króla mógł­
by być dopuszczony katolik. Sprawiedliwość i po- 
licya pozostawałyby w rękach rządu irlandzkiego. 
O rganizacya żandarm eryi irlandzkiej nie uległaby 
zmianie i tylko rząd dubliński m usiałby ponosić 
koszta utrzym ania do wysokości miliona f. szterl.

Pod względem finansowym Irlandya przyczy­
niałaby się do wspólnych w ydatków państwa 
w proporcyi '/l5 części, podczas gdy dawniej lu 
dność irlandzka pokryw ała ’/, 2 część rozchodów. 
Przez pierwszych lat trzydzieści udział Irlandyi 
nie miał przekraczać sumy 7.946,000 funt. szterl. 
Oprócz ustępu o dochodach skarbu irlandzkiego, 
zaw ierał bil także pewne artykuły, gw arantujące 
jedność państw a, dotyczące ochrońy mniejszości 
oraz odnoszące się do urzędników i om awiające 
stanow isko protestantów  w państwie. Parlam ento­
wi irlandzkiem u nie wolno było w ydaw ać ustaw 
w spraw ie prerogatyw  królew skich, ustępstw a 
trouu lub ustanowienia rejencyi, w spraw ie pokoiu 
lub wojny spraw zagranicznych, handlu, żeglugi, 
telegrafu i poczty, monety i t. d. Nadto nie mógł 
parlam ent dubliński ustanawiać religii państwowej 
i zakazyw ać w ykonyw ania praktyk jakiejkolw iek 
innej religii. Spraw a agrarna była przedmiotem 
specyalnego bilu, cofniętego jednak , zanim jeszcze 
przyszedł pod obrady.

Bil ten, ja k  wiadomo, upadł, a głównym tego 
upadku powodem było w yłączenie deputowanych 
irlandzkich z parlam entu wielko brytańskiego. Ta 
trudność istnieje jeszcze d z is ia j; w razie, gdyby 
Irlandya nie była wcale reprezentow ana w Izbie 
gmin, rozdział byłby radykalny i nietylko kon 
serw atyści sprzeciwialiby się temu gwałtowmie. 
Z drugiej zaś strony, jeśliby Irlandczycy stano­
wili składow ą część parlam entu w ielko-brytańskie- 
go i gdyby, co za tem idzie, mieli prawo głoso 
wać nad kwestyam i czysto angielskiem i i szkoc- 
kiemi, nie mogłoby to nie wywołać protestu wśród 
posłów angielskich i szkockich. Główny, na jtru ­
dniejszy problem bilu właśnie polega na tem, że 
to, co zadowaluia życzenia parlam entu westrain- 
sterskiego, obudzą niezadowolenie Irlandczyków, 
to zaś, coby zaspokoiło pragnienia irlandzkie, na 
potyka na żywy opór parlam entu. Być może, że 
bil, który teraz wejdzie pod obrady, zdoła te tru 
dności pokonać. Dzisiejsze depesze przyniosą nam 
już zapewne odnośne szczegóły.

Korespondencya „Czasidi
tl filio 11 lutego.

C\J W ostatnich dniach odbyły się w ybory do 
Rady m iejskiej, czyli „dum y“ w K ow nie, według 
nowej ustaw y miejskiej. Kandydatów  było co nie 
miara. Oczywiście chodziło niektórym  nie o sam 
tylko honor reprezentow ania jednego z najw ię­
kszych, po Wilnie, m iast litew sk ich , ale i o k o ­
rzyści m ateryalne. W szedłszy do liczby rajców 
miejskich, łatwo później zostać członkiem zarządu 
m iejskiego (m agistratu) lub naw et głową miasta. 
W następstw ie nowej ustaw y m iejsk ie j, członek 
zarządu będzie pobierał 2,000 rubli rocznie, a gło­
w a czyli burm istrz 5,000 rubli. Wobec tego, że 
u nas katolik  nie może otrzym ać żadnej prawie 
posady lepszej płatnej w służbie państwowej, ma 
g istraty  m iejskie są częstokroć jed y n ą  deską zba 
w ienia dla tych, co potrzebują zajęcia lub pragną 
przynajm niej zużytkować na jak iem ś stanowisku 
publicznem swą wiedzę i swe uzdolnienie. Ko­
w ieńska Rada m iejska składać się będzie z 22 
członków, z których 20 już wybrano. Najbardziej 
zajm ującą stroną dokonanych w tem mieście w y­
borów jes t dla nas ich charak ter wyznaniowy. 
Z liczby 20 wybranych będzie miało Kowno

w swej Radzie m iejskiej: 8 katolików , 8 protes­
tantów  i 4 prawosławnych. T eraz przyjdzie kolej 
na żydów, którzy — w edług wyraźnego brzm ie­
nia nowej ustawy — mogą stanowić tylko 10°/o 
ogólnej liczby radców wyznania chrześciańskiego, 
a  zatem wejdzie dwóch jeszcze rajców —  żydów, 
ale nie z w yboru, lecz tylko z nominacyi rządu, 
jako  zaszczyconych jego  zaufaniem.-^ W edług za­
trudnienia będzie w nowej Radzie miejskiej za ­
s iadać: 2 emerytów w ojskow ych, 2 lekarzy, 4 
adwokatów, 2 fabrykantów, 1 aptekarz, a reszta — 
właściciele domów. Wogóle wyznać należy, że 
skład tamecznej Rady miejskiej je s t pod wzglę­
dem narodowym dosyć pomyślny i wątpić nie na­
leży, że i wybór burm istrza odpowie charakterow i 
Rady m iejskiej.

Chociaż kolonia niem iecka w W ilnie nie jest 
wcale liczną, to jednak  przychodzi do W ilna na j­
więcej dzienników i czasopism niemieckich. Aby 
się o tem przekonać, dosyć przypatrzeć się tylko 
na poczcie tutejszej stosom dzienników niem ie­
ckich, przychodzących co dnia, wobec których ni­
kną dzienniki i polskie i rosyjskie. Pomimo zna­
cznego upowszechnienia języka francuskiego wśród 
tutejszej różnojęzycznej inteligencyi, dzienników i 
czasopism francuskich przychodzi stosunkowo nad­
zwyczaj mało. Najliczniejszego kontyngensu pre­
numeratorów dla różnorodnych wydawnictw nie­
mieckich dostarczają oczywiście żydzi, którzy sta­
nowią przeważną część mieszkańców m iasta W il­
na. Rysem charakterystycznym  tutejszego inteli­
gentnego żydowstwa je s t predylekcya, okazyw ana 
do niedaw na w iedeńskiej Neue fr .  Presse. Liczyła 
ona dawniej bardzo wielu prenum eratorów. Osta- 
tniemi jed n ak  czasy miejsce je j zajęła B erłiner- 
M orgen-Zeitung  dla swej zapewne niezwykłej ta ­
niości, albowiem półroczna prenum erata wynosi 
z przesyłką tylko jeden  rubel. Najsmutniej w y­
gląda ilość prenum eratorów dzienników polskich, 
co oprócz ogólnych warunków  położenia polskiej 
ludności na Litwie zawdzięczać zapewne należy 
system atycznem u odsuwaniu ludności katolickiej 
od szkól niższych i utrudnianiu dla niej zdoby­
w ania wyższego wykształcenia, ja k  to wykazałem , 
przy pomocy urzędowych dat statystycznych dla 
guberuii w ileńskiej, w jednym  z ostatnich mych 
listów.

W eźmy teraz najnowsze daty urzędowe w t tej 
m ateryi, odnoszące się do gubernii mińskiej. Ilość 
szkół wszelkich kategoryj w tej gubernii wynosi 
1581, w których pobiera naukę 44,617 dziatwy 
pici obojej. Z tej liczby katolików  2,493 czyli 
l ,3 n/0 , m ieszkańców prawosławnych 37,769 czyli 
2 ,9% , protestantów 156 czyli 4 ,4% , mahometanów 
135 czyli 2 ,3% , żydów 4,064 czyli 1,2%- Niezna­
czny stosunkowo procent dziatwy żydowskiej, po­
bierającej naukę w szkołach publicznych, w sto­
sunku do liczby mieszkańców tegoż wyznania 
w gubernii, da się z łatwością wytłumaczyć istnie­
niem tajnych szkół wyznaniowych żydowskich, 
pod kierunkiem  cadików i mełamedów. Toż samo 
można powiedzieć i o sekciarzach cerkwi praw o­
sławnej, których w gubernii mińskiej je s t  11,849, 
a pomimo to ani jedno dziecko nie uczęszcza do 
szkół rządowych. Pom ijając fak ta  powyższe, wi­
dzimy z przytoczonych dat, iż najmniej stosunko­
wo dziatwy katolickiej w szkołach rządowych, po­
mimo, że katolicy w tej guberuii stanow ią najza­
m ożniejszą część jej mieszkańców.

Teofil Lenartowicz.
Gdzie nam kto „na świecie tak  zagra od ucha,u 

gdzie nam pokaże „ taką chatę lichą, tak i bór szu­
miący, tak ą  łąkę cichą,“ — ja k  ten lirnik rzewny 
i smutny, który na nieswojej ziemi „odszedł tak 
na sądy Boże, ja k  na odpust do kościoła...“ Ileż to 
razy, za jego jeszcze życia, młodsi od niego i w uczo­
nym kunszcie składania wierszy w prawniejsi, usi­
łowali w kraść się w praw a jego rozśpiewanej li- 
ren k i, uderzając w te same struny, z których on 
dobyw ał tak  czystych i m elodyjnych dźw ięków ; 
darem nie stwarzano „różowe chw ilki1* wśród ognia 
zorzy i róż zapachu, darem nie dla S tacha, idą­
cego na w ojnę, kazano dzwonić „tym dzwone­
czkom , tym liliow ym ,“ — żadna z takich piosnek 
późniejszych nie przeszła w serca ludzkie „temi 
z iarnam i, co to się zowią ludzkiemi Izam i,“ bo 
żadna nie w ypłynęła z „jasnego zdroju , co to się 
zowie serca spokojem .0 Były to już tylko „jedw a­
bne słów ka," sk ładane jakby  przez „tych, e o n ie  
dzielili z nami d o li" , a więc i „nie śpiewali sercu 
k'w oli." On jeden  tylko znał tajem nicę owych pie­
śni „rzeźkich, jarych... św ieżych, jak  ta ziemia 
z ran a , we łzach rosy w y k ąp an a ,"  które płynęły 
mu z serca i szły na w ędrów kę po k ra ju , poda­
w ane z ust do ust „w mazowieckim klaszcząc 
lesie , po karpackich pnąc się górach." Ze znako­
m itych ust czyniono mu niegdyś zarzu t, że była 
w owych piosenkach elegijna bezwładność, że ich 
tęsknota  zabijała tęgość d u c h a , a niewieście tony 
osłabiały hart m ęski; rozumiał on to sam dobrze, 
że ta  pozorna obojętność „więcej smuci, niżbyś ranę 
ujrzał krw aw ą —  taka  cisza o swej nędzy, że i 
grób odpowie prędzej" — ale przedstaw iał sobie 
w wyobraźni prostej i sz lachetnej, iż najwznio 
ślejszem zadaniem  poezyi jes t, „aby w ludzkie łzy 
tęsknoty, zapleść promień słońca zloty — gdzie się 
czoła we krw i nurzą, poprzewijać ciernie różą..."

A więc zaplatał owe promienie słońca, p rzew i­
ja ł  wieńce róż, g rał tę — ja k  ją  K laczko n a ­
zwał —  muzykę cichą, k tó ra , przynosząc ulgę, 
uspokajała i usypiała czasami. To też zdobył so­
bie pamięć czułą i w dzięczną, imię czczone i ko­
chane. L eciał jego  głos po rosie, dostaw ał się do 
dw orków szlacheckich i w iejskich ch a t, w dzierał

się do se rc , mięszał się z pieśnią gm inną, tonął 
w szmerze żywicznych lasów i w szeptach koły­
szących się zbóż. A wśród tych lasów i wśród 
tych zbóż brał w siebie wszystkie echa wieczorne 
polskiej w ioski, całą barwę kwiatów jej łąk, przej­
mował się wonią św ierków i skoszonego siana, 
uczył się prostych słów od żniw iarskich piosenek, 
z pastuszych fujarek naśladow ał naturalny tok me- 
lody i, „z szczęśliwymi tańczy ł, śp iew ał, ze sm u­
tnymi się spodziewał..." i złożył się na poezyę 
now ą, ta k ą ,  jak iej u nas od bardzo daw na nie 
słyszeliśmy, pełną m elancholii, ciszy, wielkiej ró­
wnowagi ducha i niezamąconego spokoju serca, 
różną od t e j , k tóra niedawno rozpalała nam gło­
wy szlachetną gorączką , odsłaniała wyobraźni 
czarujące dziwem światy, śpiew ała czyny bohate­
rów w yśnionych, opowiadała krw aw e dzieje prze­
ży te , stw arzała państw a W enedów, albo składała 
wielkie epos szlacheckie z niknących wspomnień 
i pam iątek.

Z wielkimi poetami um arła wielka poezya. 
Epigonowie próżno dostrajali swoje lutnie do tych 
olbrzymich tonów, do jak ich  przyzw yczajeni byli 
słuchacze. Do Gustawa Zielińskiego pisze autor 
L irenki, że niem a już takich, coby natchnionym 
wołali śpiew akom : „Piewcom bohaterów sław a!" 
a pieśń o wodzu Kirgizie w ydaje się być 
„srebrnym  pacierzem, odmawianym nad rzędami 
grobów." Dawne nuty już utraciły swe czary, 
a  „duch na słowo czeka czarow nika"... „Gdzieś 
w dalekim  zawieszcza się gromie ogromnej pie­
śni początek," ale nie w yśpiew a jej jeszcze „lir­
nik o mokrej fletni p a s tu sz e j" ...  on będzie śpie­
wał tylko „na ten w iatr, co w ieje; na liść, co 
z drzew a o d la ta ; na daw ne pieśni, na dawne 
dzieje — na w szys'ko smutne u ś w ia ta " . . .  
Zdawało mu się, że kiedyś, może już pod koniec 
jego życia, powieje w iatr od wschodu i zejdzie 
nowe w ielkie św itanie nad krajem  i że wtedy 
buchnie falą tonów ta  przeczuwana, nieokreśloua, 
ogromna pieśń, pieśń przyszłości! Ale zanim to się 
stanie, „złotylud polski" bez pieśni pozostać nie może, 
bo „póty tylko serca, póki śpiewu." W ięc też śpiew 
ten dobywa się z piersi poety nieuczenie, swobodnie, 
prawie bezw iednie: „aui zgadniesz, skąd przycho 
dzi — Pan Bóg spojrzy, pieśń się rodzi." Więc 
opowiadać będzie „dzieje kaliny z liściem szero- 
kiem " — za mazurskim pługiem zakrzyknie: Wołyż 
moje, hej woły! —  po brzozowym cichym lesie 
rozlegnie się sm utną piosnką dziewczyny-jagody,

rozśpiewa się o sierocie w „koszulinie, zawsze bo­
sym, przepasanym  wąską k ra jką" — pogawędzi, 
„jak  t o n a  Mazowszu" — zanuci „o ptaszynie, co 
w wieczornym chłodzie siedzi sobie na kalinie 
w matuli ogrodzie" — podziwi się *,zorzy na nie­
bie, co rzuca wciąż oświatę" —  razem  z W iochną 
i z ja skó łką  wyleci na rosę na białą —■ w mo­
drzewiowym dworcu ojcowym mały św iatek stwo­
rzy — Uża li s ię z duchem sieroty nad fiołkami 
i dzwonkami, nad słońcem w zachodzie, nad fu­
ja rk ą  z nad zielonej dąbrowy — ucieszy się 
wszystkiem , „co swojskie, co nasze"—  zapyta się 
słoneczka „o swą srebrną, złotą" albo huknie 
w karczemnej pohulance wesołym okrzykiem : 
„G rajże grajku, będziesz w n ie b ie ! " . . .

*  *
*

Są wielbiciele Lenartowicza, którzy utrzym ują, 
że n ik t u nas tak  szczerze nie podsłuchał tych 
głosów poezyi ludowej, n ik t tak  wiernie nie ujął 
jej pierwiastków sentym entalnych i nie przeniósł 
ich do literackiej poezyi tak  zręcznie, ja k  autor 
L irenki. Poeci romantyczni zwracali się do pie­
śni gminnej z równie wielkim ja k  on zapałem , 
ale szukali w niej czego innego i co innego z niej 
zabrali. Nęciła ich głównie barwność ludowej fan- 
tazyi, na której tle osnuli tęczowe baśnie bez 
końca, nęciła ich naturalna filozofia ludu, z k tó ­
rej czerpali morały narodowej m ądrości; dla 
swojej rewolucyi literackiej potrzebowali wydo­
być z tej poezyi jej istotę i je j treść, a  z natury 
rzeczy mniej im zależało na odcieniach jej kolo­
rytu, na je j smutkach, je j tęsknotach, jej melan­
choliach, jej radościach. Romantyczny subjekty- 
wizm polecał w ierną reprodukcyę własnych na­
strojów duszy i odsuwał myśl naśladow ania ich 
według wzorów jakichkolw iek, choćby owe wzory 
były tak, ja k  te, pierwotne i czyste. S tąd poszło, 
że dopiero w Lenartowiczu odnajdujem y wiele zu­
pełnie nowych, dotychczas praw ie niedostrzeżo- 
nych rysów, które on zwykle w lekkich natrące- 
uiach oryginalnych piosenek odkrył i w swoich 
wierszach uzupełnił i rozprowadził.

I  wielbiciele poety m ają niewątpliw ie słuszność, 
pomimo wszystkiego, coby mogli mówić ci, k tó ­
rym  się w ydaje, że owa zew nętrzna strona ludo­
wej pieśni odbijała się naw et już  na niektórych 
poetycznych umysłach szesnastego i ośmnastego 
wieku. W edług nich i K ochanow ski, kiedy śpie 
wał pochwały „wsi wesołej, wsi szczęśliwej" i Szy

monowicz ze swojem „ślicznem słonkiem , okiem 
dnia jasnego" i K arp iń sk i, kiedy opow iada, ja k  
„miesiąc zeszedł, psy się uśpiły i coś tam  klaszcze 
za borem ", chwytali te same cechy, uderzali w te 
same tony, które potem Lenartowicz udoskonalił, 
rozszerzył i od domieszek klasycznej sielanki cał­
kowicie uwolnił. Choćby nawet tak  być miało 
rzeczywiście, choćby poezye Lenartow icza były 
w istocie tylko dalszym ciągiem i przetworzeniem 
pasterskich idylli dawnych wieków, to Jednak nie 
ulega wątpliwości, że żaden z jego poprzedników, 
żaden z ludowych poetów romantycznej epoki po­
szczycić się nie może tak ą  szczerością tonu i uczu­
cia, a jeżeli czasem, ja k  twierdzi Klaczko „orygi­
nalność tych wierszy zbyt pow tarzana, przybierała 
charakter maniery; ich tkliwość, przez bardzo bli­
ską a częstą perm utaoyę przechodziła w ekliwość; 
czystość formy zdradzała tu i ówdzie pewną czczość 
m yśli, i razem szczególniej zebrane te melodye 
monochordu okazały się monotonnemi, a bław atki, 
stokrótki i bratki, które cieszyły oko , co je  nie­
spodzianie i zrzadka wśród pól odkrywało, w je ­
den pęk uwite, w ydały się dziwnie blade, wiecznie 
te sam e..."— to w rażenia podobne i podobne k ry ­
tyczne uwagi nasuwały się chyba tylko wtedy, 
k iedy  owe wiersze nie oddziaływ ały bezpośrednio 
na czytelnika swoim niewytłómaczonym urokiem 
rzewności i prostoty.

Nic naturalniejszego, że w owych „wiośnianych" 
i „skowrończych" piosnkach było nieco łzawej 
maniery ; poeta szukał motywów ludowych przez 
pryzm at własnego sentymentu, swoją barw ą je  za­
barw iał i zostawiał na nich swoje lirenkowe p ię­
tno pogodnego smutku i dziarskiej tęsknoty. A 
już w samych pierwowzorach tych piosnek je s t 
ta  niezaprzeczona monotonia tem atu i tonu, którą 
Lenartowicz zachował bez zmiany, akcentując ją  
w łaśnie z rozmysłem i pow tarzając wciąż te same 
refreny ludowe, które tak  znamy, które słyszeliś­
my tak  często. Ja k  tu zrobić, aby okrzyk „danaż 
moja, oj dana" nie miał w sobie tej przeciągłej 
monotonności akcentu, k tóra  właśnie stanow i jego 
charakter, i czy wogóle potrzeba co robić, aby mu 
tę monotonność odebrać? Czy nie byłoby gorzej, 
gdyby z obawy przed ckliwością W iochna nie 
bała się „tęczy na wilgotnym obłoku", a duch 
sieroty nie żałował tej „ łąk i", gdzie są „fiołki i 
dzwonki" i czy wtedy pociągałaby nas tak  do 
siebie owa już wtedy niem anierow ana poezya? 
Czy dalej nie jest także jednym  z wielkich uro­

ków Lenartowicza, że łirenka jego  wolną jest od 
nauk m oralnych, tez praktycznej mądrości życia, 
sztucznych alegoryj treści, słowem naładow ania 
m yślą, które w związku z właściwościami i na­
turą tej poezyi byłoby może jeszcze gorsze, niż 
ta  czczość, ja k ą  w niej widzi równie znakom ity, 
jak ostry krytyk.

Ż e  rodzaj poezyi Lenartow icza miał i „rzetelne 
zalety i rzeczywiste upraw nienie po strasznych 
w strząśnieniach 1846 i 1848 roku," chętnie przy­
znaje sam Klaczko w świetnym, choć niemiłosiernie 
chłoszczącym poetę rozbiorze G ladyatorów ; ze sta­
nowiska publicysty je d n a k , który zawsze w Klaczce 
w ystępował na pierwszy p lan , kiedy pióro swoje 
naszej literaturze pośw ięcał, ze stanow iska ety­
cznego raczej, niż estetycznego, chciał krytyk, aby 
ten rodzaj, który, zdaniem jego, nie świadczył o 
politycznem i moralnem zdrowiu narodu], prędko 
ustąpił, aby „naród innego barda, innej zażądał 
piosenki." Ale kiedy Lenartowicz, nastrajając, wbrew 
swojej naturze, lutnię m iękką do wyższych tonów, 
próbował stworzyć powieść o g ladyato rach , oka­
zało s ię , że jego poetyczne przym ioty, „artysty ­
czna w rażliw ość, nerwowa miękkość i czułość, 
sentym entalna potulność, skłonność do cenienia 
tylko malowniczych stron życia," nie w ystarczyły 
na pokonanie zadan ia ; tak  przynajm niej osądził 
Klaczko i niewątpliw ie, co do G ladyatorów , miał 
za sobą zupełną słuszność. Ale czy równie słusznie 
lekcew ażył wogóle poetę, którem u odm awiał uzdol­
nienia do poważniejszych i godniejszych trudów 
i dzieł i którem u zarzucał, że św iat służy mu do 
baw ienia się w c ack a , a ładność pracy więcej 
znaczy, niż jej zacność? Odpowiedziała na to w y­
mownie, św ietnie i tryumfująco B itw a  racławicka.

Poem at o R acław ickiej bitwie wyjaw ił przed 
św iatem , że mazowiecki pieśniarz na dnie swojej 
lirenki chował tony na praw dę głębsze i prze­
znaczał je  na wyjątkowe, na uroczyste chwile. 
Paleta  jego um iała zdobyć się na barw y żywe i 
gorące, jego pierś potrafiła zadrgać wielkiem uczu­
ciem, w strząsnąć słuchaczami, porwać ich i olśnić 
potęgą s ło w a , oczarować wdziękiem  i poezyą 
obrazu, który stał się czemś więcej, niż „złotą 
m alow anką," czemś nad „sen cacankę" poważniej- 
szem. Legenda o wielkiej wiktoryi polskiego ludu, 
o tem ostatniem prawdziwem  święcie tryumfu, 
które zdaw ało się nową jutrznię i nową przyszłość



List pasterski.

W grudniu z. r. ukazał się, jak  wiadomo, List 
pasterski, ogłoszony przez cały Episkopat austrya 
cki z okazyi nadchodzącego jubileuszu papieskiego 
List ten odczytanym został w ubiegłą niedzielę 
z ambony we wszystkich kościołach dyecezyi k ra­
kowskiej , wraz z następująeem dopełnieniem ze 
strony księcia-Biskupa krak., J. Em. X. Kardynała 
Dunajewskiego.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Przesyłam W am, Najmilsi w Chrystusie, list pa 
sterski wspólny Episkopatu, zamieszkałego w pań 
stwie austryackiem , z którego się przekonacie, że 
jakkolwiek biskupi różnej narodowości, ale jedni 
wńarą, zjednoczeni jako słudzy świętego katoli 
ckiego Kościoła, jednakowe mają zapatrywania 
łączą się , gdzie idzie o dobro owieczek im po 
wierzonych.

Jak  rodziny łączą się w naród, aby się wzaje 
mnie wspierać w obronie swego d obra , tak w Ko 
ściele ŚW. naszym jednoczyć się winny narody, 
aby jedne drugich szanując praw a, dopomagały 
sobie w dopełnianiu swej misyi według woli Bo­
żej. Zaiste niemasz społeczeństwa poza Kościołem 
iw . katolickim, któreby tak uwzględniało i szano 
wało prawa pojedyńczych narodów, jak  Kośció 
św., który wszystkie narody uważa za swoje dzieci 
i otacza je jak  matka miłością — przeto pasterze 
dyecezyj, przejęci duchem i miłością Zbawiciela, 
Mistrza swego, korzystają chętnie z każdej chwili, 
aby różnice, jakie z ziemskich powodów powstają, 
w duchu Chrystusowym łagodzić i wyrównywać 
i narody do prawdziwego braterstwa wedle nauk 
Jezusa Chrystusa prowadzić.

Przykład tej miłości i tej troskliwości o dobro 
wszystkich narodów daje dziś przewodniczący nam 
Ojciec św. Leon XIII. Niemasz narodu, o którego 
dobro nie miałby troski; — co więcej, niemasz 
stanu, niemasz kwestyi, któraby jego serca nie 
tknęła, którąby jego potężny umysł się nie zaj­
mował, a czem ubożsi, a czem nieszczęśliwsi 
tem więcej duch Jego do nich się skłania.

Właśnie tedy biskupi, znając to serce wielkie, 
odzywają się w swym liście do wiernych z powo 
du uroczystości, jak ą  w tych dniach ma Ojciec 
św. obchodzić. Jest to jubileusz 50-letni biskup­
stw a; 19-go lutego będzie łat 60, jak  odebrał ten 
Ojciec św. kousekracyą biskupią. Jak  to rzadko 
mogą doczekać kapłani takiego święta! A tu 
Biskup-Papież, w którego sercu tyle boleści, tyle 
trosk, tyle walk się skupia, obchodzi taką chwilę 
uroczystą. I w tem upatrywać należy opiekę Mi­
strza Niebieskiego nad Kościołem. „Oto ja  jestem 
z Wami aż do skończenia wieków" — temi sło­
wy przyrzekł Chrystus Pan Kościołowi opiekę i 
daje nam tego dowody.

Wiadomo wszystkim, jak  są szkodliwe zmiany 
w zarządach jakichkolwiek instytncyj, a szczegól­
nie, jeśli te zmiany mają miejsce w chwilach po­
ważnych, w chwilach przełomu. Czyż nie jest nasz 
Kościół św. obecnie w chwilach ciężkiej walki, 
czy nie ponosi prześladowania? czyż częste zmia­
ny Głowy widomej naszego Kościoła nie spowo­
dowałyby jeszcze niebezpieczniejszej w alki? Tym­
czasem właśnie w tych czasach daje Bóg Papie­
żom długie lata życia. Rozpoczęła się walka sroga 
za Piusa IX , a rządził Kościołem lat 32; — a 
któż mógł się spodziewać, aby mąż tak wątłych 
sił, jak  Leon X III, na oko prawie codziennie 
słabszy, tyle lat rządził powierzoną Mu owczarnią, 
a tymczasem mimo ciągłych pogłosek, rozszerza­
nych przez nieprzyjaciół Kościoła św., nietylko 
żyje, ale potęgi swojego um ysłu, gorącości serca, 
w listach i czynach swoich daje dowody.

Otóż tego Ojca św. obchodzimy jubileusz dnia 
19 lutego b. r. Ażeby Pan Bóg w jak najdłuższe 
lata utrzymywał tego Ojca całego katolickiego 
św iata , któremu nasza dyecezya tak wiele za­
wdzięcza, obowiązkiem naszym gorące zanosić 
modły, i dlatego polecamy i rozporządzamy, aby 
dnia tego, t. j. w pierwszą niedzielę postu we 
wszystkich kościołach dyecezyi Naszej odprawiono 
sumę z wystawieniem Najśw. Sakramentu w Mon- 
strancyi; we wszystkich Mszach przybierać mają

kapłani kollektę za. Ojca św., po sumie należ)’ 
odśpiewać Te Deurn laudamus i zwykłe modlitwy, 
które się odmawiają in  diebus fes tis  papalibus, 
z modlitwą „pro gratiarum actioneu sub una con­
clusions, potem odśpiewać wraz ludem: „Święty 
Boże," i udzielić ludowi błogosławieństwa Najśw. 
Sakramentem.

Również rozporządzamy, aby tak w tę niedzielę, 
jakoteż we wszystkie niedziele miesiąca marca 
zbierano po kościołach składki na Świętopietrze, 
które mogą wierni składać i na plebanii na ręce 
XX. Proboszczów, ci zaś po ostatniej niedzieli 
marca zechcą je przesłać do Konsystorza Naszego

(Tu następuje list pasterski Episkopatu austrya 
ckiego).

Równocześnie z powodu zbliżającego się wieł 
kiego postu przystępujemy do prz_> poranienia Wam 
naprzód rozciągłości prawa postu, a następnie po 
dajemy rozciągłość dyspensy, której na mocy 
udzielonej Nam przez Stolicę Apostolską władzy 
udzielamy.

Co do 1-go, prawo postu ś c i s ł e g o  t. j. postu 
nietylko co do jakości, ale i co do ilości, obowią­
zuje wszystkich, którzy 21 rok życia ukończyli, 
a 60 nie przekroczyli: 1) we wszystkie dni postu 
czterdziestodniowego, z wyjątkiem niedziel; 2) 
w suchedniowe środy, piątki i soboty; 3) w adwen­
towe środy i p ią tk i; 4) w wigilie następujących 
świąt t. j . :  Bożego Narodzenia, Zielonych Świąt, 
Wniebowzięcia N. P. Maryi, św. Apostołów Piotra 
i Pawła i Wszystkich Świętych. 5) U nas w Polsce 
nadto w wigilie wszystkich uroczystych świat 
N. P. Maryi.

Prawo postu m n i e j  ś c i s ł e g o  czyli prawo 
wstrzemięźliwości, zabraniające używania mięsnych 
potraw wszystkim, którzy 7 rok życia skończyli, 
obowiązuje: 1) we wszystkie piątki i soboty ca­
łego ro k u ; 2) we wszystkie niedziele wielkiego 
postu; 3) w dni krzyżowe, przypadające w tym 
roku dnia 8, 9 i 10 maja.

Owóż od powyższych praw dyspensujemy, jak 
następuje:

1) Dozwalamy we wszystkie dni postu przez 
cały rok używania nabiału oraz jaj z wyjątkiem 
Wielkiego Piątku.

2) Wolno używać potraw mięsnych r a z  n a  
d z i e ń  w poniedziałki, wtorki i czwartki wielkie­
go postu — z wyjątkiem Wielkiego Czwartku; 
w niedzielę zaś wolno tych potraw używać kilka 
razy na dzień; nie wolno jednak przy jednym 
obiedzie jeść potraw mięsnych i ryb. Korzystający 
z tej dyspensy, obowiązani są złożyć na ręce XX 
Proboszczów lub ich zastępców jałm użnę, odpo 
wiednią ich stanowi i dobrej woli, która użytą 
będzie na restauracyę kościoła katedralnego na 
Wawelu. Niebędący w możności złożenia jałmu 
żuy, odmówią w te dni ,  w które z dyspensy ko 
rzystać będą, Psalm 50: „Zmiłuj się nademną 
Boże“ (4-ty pokutny), nieumiejący zaś czytać zmó­
wią 3 Ojcze nasz i 3 Zdrowaś M arya, ofiarując 
je  za nawrócenie grzeszników.

3) Upoważniamy XX. Proboszczów, Administra 
torów i Expozytów, zarządzających samodzielnie 
parafiami, do dyspensowania swych parafian od 
wstrzemięźliwości w zwykle soboty całego roku. 
Do udzielenia zaś dyspensy XX. Rządcom kościo- 
ów upoważniamy WW. XX. Dziekanów w ich 

dekanacie, tych zaś ostatnich mają władzę dys­
pensowania ich spowiednicy.

4) Tak w konfesyonale, jak  i za konfesyona- 
:em upoważnia się Rządców parafij, zaś spowie­
dników tylko w konfesyonale, do udzielenia ob­
szerniejszej dyspensy proszącym o takową, o ile 
zdrowie, rodzaj pracy lub dobro rodzinnego po­
życia wymagać będzie.

Pismo to Nasze ma być w najbliższą po otrzy­
maniu niedzielę ludowi z ambon odczytane, a dys­
pensa ważna do środy Popielcowej 1894 r.

Dan w Krakowie d. 8 lutego 1893.

Jf  Albin K ardynał Dunajewski,
Książę-Biskup Krakowski.

CZAS z Środy 15 Lutego 1893.

Sprawy krajowe.
Lwów 13 lutego.

(Podróż naukowa w sprawach górniczych —  B u ­
dowa nowych dróg w okolicy Kossowa).

CK) Sprawa organizacyi niższych szkół górni 
czych w naszynr kraju, to jest ustalenia ich bytu 
i opracowania takiego programu nauk, któryby 
w zupełności właściwościom naszego górniczego 
przemysłu odpowiadał, a więc szczególnie uwzglę­
dniał warunki eksploatacyi nafty i wosku ziemnego, 
była podniesioną tak w sejmowej komisyi górni­
czej, jakoteż na posiedzeniu krajowej Rady gór 
niczej.

Inżynier górniczy Wydziału krajowego, p. Leon 
S y r o c z y ń s k i ,  otrzymał wskutek tego polecenie 
zwiedzenia analogicznych szkół tego rodzaju 
w Galicyi i w innych krajach koronnych, a mia­
nowicie szkoły w Wieliczce, utrzymywanej kosz­
tem skarbu państwa; szkoły w Leoben, utrzymy­
wanej kosztem tamtejszego Wydziału krajowego 
przy subwencyi państwowej, oraz szkoły w Mo­
rawskiej Ostrawie, urządzonej kosztem prywatnych 
przedsiębiorstw, porównania ich planów nauk® 
wych i poznania stosunku, w jakim interesowane 
strony do kosztów szkół się przyczyniają.

W celu zbadania powyższych szczegółów wyje 
chał inżynier, p. Leon S y r o c z y ń s k i ,  w sobotę 
ze Lwowa, udając się do wyż wymienionych szkó 
górniczych.

W zeszłym roku wniósł Wydział powiatowy 
w Kossowie petycyę do Sejmu o udzielenie bez­
zwrotnej subwencyi na rekonstrukcyę i konserwa 
cyę dróg powiatowych, którą to petycyę odstąpił 
Sejm Wydziałowi krajowemu do zbadania i przed 
stawienia wniosków na następnej sesyi.

W wykonaniu powyższego polecenia uchwalił 
Wydział krajowy przedstawić Sejmowi sprawo­
zdanie, z którego wynika, że powiat Kossowski, 
jeden z największych co do obszaru, a najmniej 
zaludniony w kraju , nie posiada ani kolei, ani 
drogi krajowej, a prócż 24 kim. drogi państwowej 
w północnej części powiatu, żadnej innej drogi 
bitej, tak że niema w kraju powiatu pod wzglę 
dem komunikacyi bardziej upośledzonego. Najwa 
żniejszemi duktami komunikacyjnemi w powiecie, 
prócz drogi państwowej, są drogi powiatowe: Kos- 
sów-Żabie i Kuty Hryniawa, znajdujące się w tak 
niepomyślnych warunkach, że w okresie ostatnich 
lat trzydziestu wymagały nakładu 228 200 złr. na 
ich utrzymanie, a pomimo tych znacznych ofiar 
stan ich nietylko nie jest odpowiednim, ale nawet 
pogarsza się z każdym rokiem i grozi zupełnem 
zniszczeniem obu dróg rzeczonych na wypadek 
dłuższego trwania obecnego stanu rzeczy. Pomi­
mo niezwykłej ofiarności tego ubogiego powiatu, 
który przeznacza 20°/o dodatku do podatków bez 
pośrednich na drogi, poprawa komunikacyi w po­
wiecie kossowskim bez stanowczej i szczodrej po 
mocy ze strony kraju nastąpić nie może, gdyż 
fundusze powiatowe wystarczają zaledwo na pro­
wizoryczne naprawy szkód elementarnych i przy­
wrócenie przerw w komunikacyi, powtarzających 
się po każdej większej powodzi.

Wydział powiatowy w Kossowie stawia w pierw 
szym rzędzie potrzebę gruntownej rekonstrukcyi 
drogi Kossów Żabie. Na podstawie zbadania na 
miejscu, Wydział krajowy oblicza, że koszta bu­
dowy tej drogi wyniosą 180000 złr., a redanowi 
cie koszta północnej części Kossów-Jasionów gór­
ny na długości 27 klm.‘ 130.000 zlr., dalszej czę­
ści Jasionów górny-Źabie na długości 9 kilome­
trów 45.000 złr.

Z powyżej przytoczonych powodów uznał Wy­
dział krajowy za potrzebne wyjednać u Sejmu 
przyznanie na budowę ważniejszych dróg w po 
wiecie kossowskim, na razie zaś na budowę dro­
gi z Kossowa do Jasionowa górnego, subwencyi 
z funduszu krajowego w wysokości 70%  rzeczy­
wistych kosztów budowy, a zarazem postanowił 
mdowę tej drogi przeprowadzić pod kierunkiem 
technicznym Wydziału krajowego. Równocześnie 
zarządził Wydział krajowy wypracowanie szcze­
gółowego planu budowy tej drogi i polecił Wy­
działowi powiatowemu w Kossowie, ażeby prze­

prowadził rokowania ze stronami interesowanemi 
o uzyskanie odpowiednich datków dobrowolnych 
na rzecz budowy drogi, jakoteż z gminami o cenę 
wykupna gruntów.

Wiadomość o zamierzonej poprawie komunika 
cyj w powiecie kossowskim powitaną zostanie nie­
wątpliwie z wielką radością przez turystów i zna­
czne grono osób które wraz z rodzinami spę 
dzają lato w pięknej okolicy Kossowa.

H K O i l H A .
Ii.raków 14 lu tego.

— A rcyks iąźę  Leopold S a lv a to r  przejechał wczo 
raj wieczór pospiesznym  pociągiem  ze Lwowa do 
W iednia. N a dworcu byli ob ecn i: p. delegat Lasków  
ski i dyrektor policyi Dr Korotkiewicz.

— J. E m inencya  X. K ardynał  Dunajew ski, prze
jeżdżając z Krakowa do R zym u, był wczoraj w po­
łudnie na audyencyi u Cesarza.

— Komitet obchodu jub i leuszu  papieskiego  odbył 
wczoraj po południu i dziś w południe w domu 
X. Infułata M aryackiego w Krakowie posiedzenia, na 
których układano szczegóły programu. U roczyste ze­
branie odbędzie się w przyszłą niedzielę o godz. 5 
po południu w sali „Sokoła. “ W  program wchodzi 
zagajenie, w ykład o stosunku Leona XIII do kw estyi 
socyalnej, deklam acya, kantata i przemówienie koń­
cowe. D la uniknienia ścisku postanowiono w puszczać 
publiczność do sali tylko za okazaniem biletów, które 
rozdane zostaną instytucyom  i stowarzyszeniom , oraz 
o ile zapas starczy, wydawane będą w  piątek i so­
botę zgłaszającym  się w kancelaryi parafialnej ko 
ścio la  N . P. Maryi.

— W sp ra w ie  iluminacyi m ia s ta  z powodu ju­
bileuszu biskupiego Ojca św. Leona XIII w ydał p. 
prezydent miasta Dr Szlachtowski następującą od ezw ę: 
W  najbliższą niedzielę cały św iat katolicki obchodzić 
będzie uroczyście jubileusz 5 0  - letniego biskupstwa  
Jego Świątob. Papieża Leona X III. W ielu tutejszych  
obyw ateli postanowiło tego dnia w ieczorem , celem  
uczczenia rzeczonego jubileuszu, urządzić w m ieszka­
niach swoich iluminacyę. Również i Rada miasta 
upoważniła mnie do wspaniałego ośw ietlenia bu 
dynków miejskich. Poczuwam się do obowiązku uwia 
domić o tem w szystkich obyw ateli naszego miasta, 
będąc przekonanym , że zechcą w taki sam sposób  
przyczynić się do uczczenia N ajw yższego Dostojnika  
K ościoła, którego ogromne zasługi dla społeczeństw a  
ludzkiego i św iata katolickiego ogólnie są  uznane, 
a w ględem  którego my Krakowianie do szczególnej 
obowiązani jesteśm y wdzięczności.

—  Popielec. Krótki karnawał tegoroczny kończy  
się d z is ia j; jutro w e środę popielcową. odbędzie się  
w kościołach krakowskich posypyw anie głów  popio­
łem  i rozpoczną się nabożeństwa p asyjn e, trwające 
przez cały czas w ielkiego postu. Porządek nabożeństw  
pasyjnych jest n astępujący: w e środy w kościele  
XX. Pijarów ; we czwartki w kościele św. Piotra; 
w piątki w kościołach 0 0 . Franciszkanów  i Bożego  
C ia ła ; w soboty w kościele św . K rzyża ; w niedziele  
w kościołach 0 0 . Dominikanów, św. Marka, 0 0 . Re­
formatów, 0 0 . Bernardynów, 0 0 . A ugustyanów ; 
w poniedziałki w kościele N . Maryi P an n y; we wtorki 
w kościele św . Anny.

—  X. J. Krukowski ogłosił św ieżo książeczkę p. t . : 
„W itaj Gwiazdo morza w 32 rozmyślaniach majo­
wych." Jestto siódme z rzędu majowe dziełko na­
bożne tegoż autora. Mieści ono w sobie materye, za ­
stosowane do czasu, zawiera w iele m yśli budujących 
i nowych przykładów. Cena nader niska. Za w szelkie  
zalecenie w ystarczy sama treść rzeczy i zacny cel 
autora.

— „Ś w ia t ."  Proszeni jesteśm y o zawiadomienie, 
że Nr 4 Świata, z przyczyn od redakcyi niezależ­
nych, nie jutro, ale pojutrze w yjdzie z druku.

—  K w arte t  sm yczkow y S ta n i s ł a w a  Moniuszki, 
dotąd zupełnie nieznany i niew ydany, a odnaleziony  
w rękopiśmie przez Dra Jana K arłow icza, w ykona­
nym będzie na w ieczorze T owarzystwa m uzycznego, 
zapowiedzianym na 17 b. m.

—  Z życ ia  tow arzysk iego . W  niedzielę odbył się 
w gościnnych salonach hrabiny W andy Romerowej; 
św ietny b a l, na którym , obok całego krakowskiego  
towarzystwa, znalazło się także w iele osób z Galicyi

i z W iednia D o mazura stanęło par trzydzieści. Tańce  
prowadzili ze znaną werwą i wytwornością pp. J  lir. 
Bobrowski i rotmistrz A. hr. Romer.

Zabawa tańcująca odbyła się wczoraj z świetnem  
powodzeniem w sali T ow arzystw a muzycznego. P rze­
szło 60  par stanęło do mazura. Ochocze tańce, które 
prowadzili pp. Skwirczyński i Stępiński, przeciągnęły  
się do godz. 5 rano.

—  W alne Z g ro m ad zen ie  członków krakowskiego  
T owarzystwa technicznego odbędzie się w piątek d. 
17 b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu Tow arzy­
stwa w Rynku głównym  L. 8 . N a porządku dzien­
nym są następujące spraw y: l )  Odczytanie protokółu 
z ostatniego W alnego Zgrom adzenia: 2) sprawozdanie 
zarządu za rok 1 8 9 2 ; 3 ) sprawozdanie komisyi lu­
stracyjnej; 4) uchwalenie budżetu na rok 1 8 9 3 ;  5) 
wybór prezesa; 6) wybór w iceprezesa; 7) wybór dzie­
więciu członków zarządu; 8) w nioski członków.

—  W ydział S to w a rz y sz e n ia  p rak tykan tów  budo­
w niczych  wzywa na mocy zatwierdzonego Statutu 
tych p p. Techników, którzy pracują w biurach 
miejscowych pp. Budow niczych, a dotychczas nie 
są  członkami Stow arzyszenia, aby przystąpienie sw e  
zgłosili we własnym interesie, w jak  najkrótszym cza­
sie do wydziału Stowarzyszenia praktykantów budo­
wniczych na ręce w iceprezesa p. A . K ozłowskiego, 
Floryańska, 31.

W alne zgromadzenie Stowarzyszenia praktykantów  
budowniczych odbędzie się w niedzielę dnia 19 b. m. 
o godz. 10  przed południem w lokalu Towarzystwa  
technicznego w Rynku głównym , L. 8, II piętro. 

Sekretarz: Przewodniczący:
A. Pezdański. K. Zieliński.
Z nad Wisły. Ruszenia lodów na W iśle ocze­

kują zawsze z niepokojem nadbrzeżni m ieszkańcy, 
często bowiem je s t ono połączone z klęską powodzi. 
Do dziśdnia niepodobna oznaczyć w przybliżeniu, 
kiedy lody na W iśle ruszyć mogą, zależy to bowiem  
od stopnia ciepłoty temperatury i od topnienia śniegu  
w górach. Dotąd stan wody jest niski i nie podniósł 
bynajmniej w górę skorupy lodow ej, dochodzącej 
4 0 — 5 0  ctm. grubości. W szędzie pod lodem płynie  
strumień wody i bezpodstawnemi są  w szelkie tw ier­
dzenia o lodach , do dna koryta sięgających. Lód  
w szakże zw iotczał już znacznie, a gdzieniegdzie na 
małych przestrzeniach rzeki sp ły n ą ł, n. p. pod Kra­
kowem na przestrzeni między mostem zwierzynieckim  
a W aw elem ; na malej przestrzeni pod Oświęcimein 
sp łynęły  także lody w czoraj, jak  o tem doniesiono  
Starostwu krakow skiem u; lody te zatrzym ały się za­
raz dalej na zamarzniętej przestrzeni rzeki. N igdzie  
wszakże w powiecie krakowskim zatoru nie utwo­
rzyły. D oniesienie o utworzeniu się znacznego zatoru 
pod Bielanami jest bezpodstaw ne; zator bowiem utwo­
rzyć się może tylko w  czasie pochodu lodów, które 
powyżej Bielan dotychczas nie ruszyły. W ładze woj­
skowe nie potrzebowały w ięc przedsiębrać żadnego  
rozsadzania prochem zatoru n ieistniejącego. Natom iast 
w yruszył wczoraj oddział inżynieryi w ojskow ej, zło­
żony z oficera i 11 żołnierzy, wraz z inżynierem od­
działu budowniczego krakowskiego Starostwa p. Re- 
giecem  do Dąbrówki w pow iecie Brzeskim , gdzie lody  
nagromadziły się na znacznej przestrzeni i oddział 
inżynieryi ma dokonać rozsadzenia tego zatoru pro­
chem i dynamitem. Swoją drogą Starostwo tutejsze 
zarządziło już dawniej w szelkie, do jego zakresu dzia ­
łania należące środki ostrożności na chwilę ruszenia 
lodów i ewentualną m ożliwość powodzi. Komenda zaś 
wojskowa w Krakowie ustawiła 2 działa pod fortem  
„ Kościuszko" na I szańcu celem sygnalizow ania strza­
łami armatniemi ruszenia lodów w górnej części rzeki.

T aki je s t  stan obecny co do W isły . W  razie po­
wolnego topnienia śniegu i braku ciepłych deszczów  
ruszenie lodów może odbyć się spokojnie i okolice 
nadbrzeżne unikną klęski powodzi. Co do dopływ ów  
W isły, to Rudawa zrzuciła już zupełnie skorupę lo ­
dową.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Rakowiec, w pow iecie lwowskim, na w e­
wnętrzne urządzenie szkoły zapomogi w kw ocie 100  złr.

—  W ładysław  Bolesta h ra b ia  Koziebrodzki, w ła­
ściciel dóbr ziem skich, poseł na Sejm krajowy i do 
Rady państwa, zastępca członka W ydziału krajowego, 
b yły  prezes Rady powiatowej jarosław sk iej, prezes 
T ow arzystw a gospodarczego jarosław sko-łańcuckiego, 
prezes Towarzystwa Tatrzańskiego, członek Rady po­
wiatowej jarosław skiej, zmarł w Chłopicach dnia 13  
lutego b. r. po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzo-

wróżyć, pozostanie w wyobraźni pokoleń taką, 
jak ą  ją  stworzył Lenartowicz, taksamo owiana 
niewyraźną mgłą porankową, taksamo otoczona 
tajemniczością cudu, taksamo zmięszana z powa­
żnym szumem gałęzistych racławickich dębów. Oc 
pierwszych wierszy, od owej introdukcyi do „la­
sów naszych, ciemnych lasów,“ aż do tego na 
końcu przeciągania się w wietrze starego dębu- 
kosyniera, wszystko się składa na czar dziwnie 
uroczy, jaki wieje z tych melodyjnych wierszy, 
takich prostych, tak swobodnie i spokojnie płyną­
cych, a zdobywających się gdzieniegdzie na tak 
wspaniały m ajestat patryotycznego zapału i poe­
tycznego natchnienia.

Ani styl ani ton „skowrońezanych" piosnek nie 
uległ żadnej zmianie; tak jak  dawniej, okrzyk: 
„danaż moja, oj dana!" rozlega się tu wszech 
władnie i panuje monotonnością swoją nad poe­
matem; tak jak  dawniej „rankiem szarym jasna 
zorza wschodzi po nad światem" i „po lesie głos 
się niesie, leci wkroś po rosie “ a „młoda wiosna 
wnosi krosna, konwalije i lilije dzierzga złotą rę­
k ą ^  tak jak  dawniej przewijają się tu co kilka 
wierszy motywa wiejskich gawęd i kołowrotkowych 
pieśni, wplecione w tok rytmu naturalnie i śpie 
wnie. Cała znana nam już lirenka ukazuje się we 
wszystkich blaskach, urokach i cudach; ale na jej 
tle malują się teraz już nie marzenia dziewczęce 
albo sieroce tęsknoty, ale wielkie sceny dziejów 
tak jak  one w tradycyę ludu przejść mogły, tak 
jak  opowiadane być musiały pod rodzinną strze­
chą, kiedy do porzuconych pługów powrócili ra ­
cławiccy bohaterowie. Zapewne należy to do Le- 
nartowiczowskiej maniery, że poematowi swemu dał 
formę snu, który spada na znużone powieki żoł­
nierza w racławickiej dąbrowie; nietylko kryty­
kowi Gladyatorów  byłoby niezawodnie przyjemniej, 
gdyby kontury powieści były wyrazistsze i mniej 
zatarte, ale wtedy cały poemat musiałby inaczej 
w yglądać; a kto wie, czy pod ręką Lenartowicza, 
jak  to inne wskazują przykłady, nie popsułby się 
dzisiejszy ogromny liryczny urok poematu. Lepiej 
nie dyktować poecie, jak  miał zrobić, zwłaszcza 
kiedy to co zrobił, jest tak piękne, i kiedy czaro­
wi jego oprzeć się tak trudno.

Wśród wzruszenia, które nas ogarnia, kiedy sły­
szymy, jak  „krakowskie powstanie maszeruje opłot­
kami przez kraj malowany," jak  wielki ale „cichy 
i pełny wesela" naczelnik korzy się przed wize­
runkiem Bogarodzicy i ręką kapłana, „jak przez|

góry i parowy rozbija się wdzięczna nuta pieśni 
narodowej," jak  wreszcie „na rżysku od kos bły­
sku zrobiło się jasno," — zdaje nam się chwila­
mi, że się roztacza przed naszym wzrokiem jakieś 
nowe epos ludowe, pełne dziarskości i humoru, 
pełne szlachetności i sentymentu, pełne ognia i mi­
łości. Żal prawie, że to tylko jeden fragment liry­
czny, przesuwający przed nami tęczowe sceny, 
szkicowane na mgle; chciałoby się zatrzymać dłu 
żej te męskie i wielkie postacie chłopów - olbrzy 
mów, którym po krwawej bitwie: „nic się nie 
zdarzyło, wszystkie kości zdrowe, — tylko że się 
osmoliło pawie piórko nowe," tego wodza w au­
reoli bohaterstwa, który „że to Polak prawy, na 
złocie nie siedzi, przy swej duszy więcej nie miał 
jak  trzygroszniak z miedzi," chciałoby się słyszeć 
znowu przechwałkę „że takie jeszcze Naczelniku 
prawo nie nastało, żeby się to polskie wojsko 
moskiewskiego bało," chciałoby się jeszcze błą­
dzić wśród tych sosen, buków, klonów, wśród 
których „wyrastają dawne czasy, jak  wiosenne 
liście," i chciałoby się wreszcie wśród zielonej 
tej dąbrowy powtarzać końcowe słowa baśni, „niech 
się srebrzą, niech się złocą nasze Racławice!"

Od śpiewaka K aliny  niepodobna było żądać, 
aby „jeszcze podnioślejszym tworem zaspokoił wy­
magania narodu," i aby niem dowiódł, że „uczucie 
obywatela, silniejsze jest w nim od instynktów 
artysty." Że tych instynktów wyrzec się nie mógł, 
że ani własnego ducha ani własnego usposobienia 
skrzywić nie potrafił, ale że raczej starał się do 
tych instynktów i do tego usposobienia stosowny 
wybrać poetyczny temat i „ładność pracy" pogo­
dzić z jej „zacnością," to już raczej za zasługę 
i zaletę poczytać mu należy niż za godny nagany 
)łąd. Nie jego to już wina, że wtedy, gdy jemu 
)rzypadło w udziale przyjąć na swoje barki po­
słannictwo polskiej pieśni, zakończyła się właśnie 
„dawna heroiczna symfonia," której ostatnim akor­
dem była „tytanomachia Juliusza z Psalmistą," 
a poezya żyła już tylko efektami malarskiemi i 
muzykalnemi i grała „muzykę c ich ą ..."  Z tej mu­
zyki właśnie wydobył Lenartowicz tony tak szla­
chetne, jak  żaden z jego współzawodników, któ­
rych gawędy i powieści ani siłą natchnienia,, ani 
wartością poetyczną nie mierzą się z Racławicką  
bitw ą; ona to zdobyła mu głównie ten laur, któ­
rym dziś wieńczymy martwe skronie poety.

Jest jeszcze jeden rodzaj poezyi Lenartowicza, 
który zachował właściwe, charakterystyczne jego 
lirence piętno. Są dwa dłuższe poemaciki, jest 
kilka drobnych „bohomazków na ścianach wiej­
skiej chaty", które pozostaną jako w swoim ro­
dzaju jedyne i z któremi nazwisko poety na za­
wsze się zrosło: one stanowią trzeci tytuł jego 
sławy i jego imienia w dziejach literatury. Są to 
sielanki religijne; są to marzenia o zagrobowym 
świecie, tak jak  on się przedstawia Wiochnom, 
sierotom, mazurom za wołami, tym wszystkim 
drogim dla lirnika i dla jego słuchaczy postaciom, 
które śpiewają, łzawią się i tęsknią w Lirence; 
są to także osnute na tle kolendowych pieśni idylle 
pasterskie, które zabarwiają z mazurska opowiada­
nia Ewangelii, „złocą Bożą m ękę, przystrajają 
w kwiaty Golgotę". Opowiadanie „Zachwyconej" 
uzupełnia się w opisie pozaświatowej wędrówki 
zbawionej duszy i niebieskiej pracy świętych pań­
skich : prześliczny jest ten mazowiecki Dante 
w swojej prostocie i poetyczności. Jezus owieczki 
pasie na łące, Matka Najświętsza „dla ludzkiej 
nędzy wyrabia płótno ze srebrnej przędzy", Anio­
łowie uczą się pieśni „w rumianej zorzy, we łzach 
radości, w miłości bożej", Piotr apostoł z smut­
kiem głębokim przewraca księgę, w której „wszyst­
ko zapisane stoi"; Stwórca zasłonięty jest obłokiem 
aniołów, jak  słońce chmurą; dusze w czyśćcu pro­
szą o wieniec cierniowy, a boją się go, kiedy go 
zobaczą; Judasz w piekle jest „bez żadnej męki", 
ukarany tylko pamięcią żywota; zbawioną duszę 
wprowadzają do nieba święta Barbara i święta 
M ałgorzata; święty Wit ucisza słow iki; święty 
Grzegorz uwalnia Wisłę z objęć lodowych, a z wy­
żyn niebieskich widać wioskę jedyną i ludzi przy 
pracy, słychać ryk bydła przy'wodzie i pacierze 
dęczących dziatek.

Inny obrazek: św. Józef staruszek, siekierką 
żłobiąc cisowy żłóbek, nuci przy pracy starą pieśń 
„Kto się w opiekę", a do bawiącego się liliami 
i głogiem Jezusa nadchodzi mały św. Jan, bo — 
„dwoje dzieciątek na śmierć się kocha"; Zbawi­
ciela otacza gromada polskich nędzarzy, którym 
on błogosławi drobną rączką; wreszcie pod wie­
czór z jasnego smuga słychać dalekie głosy po­
korne : „Dobranoc kwiecie, kwiecie różany, dobra­
noc Dziecię, Jezu kochany, dobranoc..." Gdyby 
takie poezye, jak  te religijno-pasterskie sielanki, nie 
były ożywione rzeczywistą, głęboką i prostą wiarą, 
gdyby nie wypływały z czystego serca poety, mo­

głyby naprawdę razić czulsze uczucia, mogłyby 
usprawiedliwić krzywdzący zresztą zarzut, że ich 
autor „bawi się aż w najświętszą cierniową ko­
ronę". Tak szczere, jak  są, obronić się od takich 
zarzutów same potrafią swoim głębokim i przej 
mującym nastrojem, który nikogo nietylko nie 
zgorszy, ale raczej uświęcić i podnieść jest zdol­
ny, jeśli ktoś przystąpi do nich z dobrą wolą pod 
dania się płynącym z nich czystym wrażeniom. 
To nie artystyczny kaprys dyktował te obrazki, 
ale wewnętrzna potrzeba, ale odczucie głębokie i 
przejęcie się żywe wiarą ludu; ztąd wynika ich 
niepospolita wartość, ztąd płynie ich popularność 
szeroka, która pierwsza sprawiła, że nazwisko ic 
autora odrazu zaliczone zostało do najdroższych 
i najmilszych pomiędzy tem i, jakie z polskiemi 
książkami pod polskie dachy wchodziły.

Poetyczna twórczość Lenartowicza do ostatnich 
prawie nie ustawała miesięcy. W chwilach przer 
wy wśród godzin, poświęcanych ulubionemu rzeź­
biarstwu, powstawały większe lub mniejsze poe- 
mata, sceny dramatyczne i melodyjne wiersze i 
nadchodziły do nas z Florencyi, przyjmowane za­
wsze z czcią i sympatyą. Rzadko w nich już mo­
żna było napotkać dawne lirenkowe tony, ale 
znajdowały się jeszcze nieraz pierwszorzędne pię­
kności słowa i obrazów. W zrastała tylko tęsknota 
za oddaloną ojczyzną i nadaremnie oczekiwanym 
dniem świtu nowej zorzy, który miał znowu do 
życia obudzić niemiejące lutnie. Tymczasem naj­
więcej natchnienia dostarczało niebo południa i 
czary ziemi włoskiej, kołyszące i upajające arty ­
styczny zmysł dawnego lirnika; dołączały się do 
nich wspomnienia i głosy z Polski, zawsze naj­
droższe, ale zawsze smutne, i dostarczały tematu 
do zestawień, które przyczyniały tylko żałości. 
Powoli zaczynały w tej pogodnej duszy, w tem 
jasnem sercu kiełkować ziarna tłumionej goryczy: 
z ich zasiewu urodził się najpiękniejszy wiersz 
z ostatniej epoki, dołączony do zbioru Syberyjskich 
Cieni:

T ylko mi nie mów o m iłości ludzi...
N ie  mów o lutni, że serca kołysze:
Jam do serc pukał p ieśn ią , trącał o nie,
Jako Cecylia cicha o klaw isze,
N ikt idealniej nie kochał sw ych braci 
I nikt nie błagał ciszej, senniej, prościej...

a jednak poeta ma żal, że mu „nikt nie podał 
reki jak  brat bratu" i że „na nikogo nie wymie­
ciono jadowitszych złości."

W tej skardze jest niesprawiedliwość: autora 
Bitw y Racławickiej, śpiewaka K aliny  i twórcę 
Błogosławionej kochano wszędzie, tak jak tylko 
w Polsce swoich poetów kochać umieją. A wiel­
biono w nim nietylko poetę, który był jednym 
z ostatnich i wybitnych przedstawicieli ubiegłej a 
lepszej epoki, lecz czczono także szlachetnego 
człowieka, szanowano nieskazitelny i prawy jego 
charakter, podziwiano wzniosłość jego uczuć i czy­
stość jego myśli. A jeżeli raz ze strony bardzo 
poważnej spotkała go krytyka ostra i dotkliwa, 
nie było w niej ani złości ani zamiaru poniżenia 
poety; wypłynęła ona jedynie z wielkiej tęsknoty 
za poezyą bohaterską i m ęską, za poezyą Mic­
kiewicza i Krasińskiego, która była natchnieniem 
do czynów, zagrzewała wśród rozpaczy, dawała po­
karm sercom i umysłom i skupiała w sobie wszystkie 
cierpienia, wszystkie m arzenia, wszystkie myśli 
i wszystkie uczucia narodu; wypłynęła z obywa­
telskiego poczucia potrzeby hartowania męskiego 
ducha i z słusznej obawy przed roztkliwieniem 
się i rozłzawieniem w bezsilności i niemocy. Jeśli 
ta krytyka, jedna z najświetniejszych w literatu 
rze, występowała z zapałem przeciwko idyllicznym 
pansłowiańskim rojeniom Gladyatorów , roje­
niom, które nie wiedzieć jak  i nie wiedzieć skąd 
znalazły się na lutni autora Racławickiej bitwy, 
spełniała tylko swój patryotyczuy i publicystyczny 
obowiązek według najlepszego głosu sumienia.

Dziś, kiedy poetyczny zawód Lenartowicza ukoń­
czony jest już na zawsze, kiedy umilkła już na- 
trawdę owa lira mazowiecka, w której się odbi­

jały  czystem echem „polskie głosy, szczere głosy," 
dziś kiedy widzimy, że jej tony były rzeczywiście 
jednemi z najwznioślejszych i najszlachetniejszych 
ze wszystkich, jakie się w naszej poezyi od lat 
czterdziestu odezwały, kiedy po niej nie już roz- 
’zawienie uczuć i zapałów, ale ich wyschnięcie 

znieczulenie nastało — dziś z żałobą głęboką 
szczerą żegnamy tego „Bożego śpiewaka," który 

swoją poezyę za kapłaństwo uważał i służył jej 
wiernie, uczciwie, szlachetnie.

K a z i m i e r z  E h r e n b e r g .
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ny św. Sakramentami, przeżywszy lat 55. Obrzęd po­
grzebowy odbędzie się d. 16 lutego w kościele parafial­
nym w Chłopicach. Zanim poświęcimy zmarłemu ob­
szerniejsze wspomnienie, dajemy tylko na tern miej­
scu wyraz powszechnego i szczerego żalu, jaki wy­
woła w kraju wiadomość o zgonie zacnego obywa­
tela i wybitnego pisarza dramatycznego. Zgon to 
iście tragiczny, bo bezpośrednio prawie poprzedzony 
pierwszym większym tryumfem Koziebrodzkiego na 
polu dramatycznem: mówimy o zwycięstwie N a u c z y ­
c ie lk i  na warszawskim konkursie. Zgon ten osieroca 
dwie córki; nie pociechą ale choćby tylko złagodze­
niem ciężkiego bólu będzie ogólne współczucie, towa­
rzyszące sierotom w tej chwili.

—  Kornel Ujejski nadesłał do redakcyi G azety  
N a ro d o w ej  kwotę 5 złr., jako składkę na rzecz prze­
wiezienia zwłok ś. p. Teofila Lenartowicza do kraju.

—  Z  k ron ik i  k a r n a w a ło w e j .  Nie w samych mia­
stach znaczą się zapusty ożywieniem życia towarzy­
skiego, i ze wsi dochodzą nas odgłosy dobiegającego 
już do końca karnawału. Dnia 8 lutego odbyła się 
ładna i ochocza zabawa w Zbyłtowskiej Górze pod 
Tarnowem, dokąd zjechała kuligiem cała najbliższa 
okolica w rzewnej myśli rozerwania chorej od półtora 
roku córki państwa Źabów. O godz. 8 wieczorem nad­
jechał z Brzezinek, przeprowadzany banderyą konną 
z pochodniami, liczny orszak weselny, złożony z dziar­
skich krakowiaków i uroczych krakowianek, którzy 
wpadli do salonów parami przy odgłosie wesołej mu­
zyki, a stawając przed córką gospodarzy domu, od­
śpiewali ładne okolicznościowe zwrotki. Starosta we­
sela serdecznie przemówił i wręczył pannie Żabiance 
śliczny bukiet. Poczem rozpoczęły się ochocze tańce, 
które trwały do samego rana, dzięki niezrównanej 
uprzejmości i gościnności państwa Żabów.

—  B o c h n ia  12 lutego. (A . L . S.). Na posiedze­
niu Rady miejskiej bocheńskiej, odbytem w dniu 10 
b. m. burmistrz oznajmił, że w niedzielę dnia 19 
b. m. o godz. lO’/a odbędzie się w tutejszym kościele 
parafialnym uroczysta Suma na uczczenie jubileuszu 
50 tej rocznicy biskupstwa Papieża Leona XIII i po 
porozumieniu się z proboszczem tutejszym, radcą miej­
skim X. kan. Franciszkiem Lipińskim, dziekanem bo 
cheńskim, zaprosił Radę, aby wzięła in  compare udział 
w tern nabożeństwie i przez to dała wyraz czci dla 
Ojca św., oraz szczerego przywiązania staropolskiego 
górniczego miasta Bochni do wiary Ojców naszych, 
do Kościoła św. i do Jego widomej głowy Ojca św., 
jako Namiestnika Chrystusowego

Na temże posiedzeniu uchwaliła Rada, na podstawie 
przedłożonego przez magistrat referatu radcy miej­
skiego, p. Antoniego Strzelbickiego, radcy salinarnego, 
naczelnika żupy bocheńskiej, projekt statutu dla sta 
rodawnej dobroczynnej fundacyi górniczej, t. z w. „Fun­
duszu św. A ntoniego/ zostającej z woli fundatora 
króla Kazimierza Wielkiego pod zarządem gminy 
miasta Bochni, który to projekt przedłożonym będzie 
do zatwierdzenia Namiestnictwu

Na zapytanie Rady szkolnej krajowej powzięła Rada 
miejska bocheńska na tem samem posiedzeniu, na 
podstawie ustnego wywodu radcy miejskiego p. Żuł 
kiewicza, dyrektora gimnazyum tutejszego, po wyczer- 
pującem traktowaniu tej sprawy w magistracie i w ko- 
misyi szkolnej, jednomyślną uchwałę, upraszać Radę 
szkolną krajową o zorganizowanie bocheńskich szkół 
pospolitych w ten sposób, aby w Bochni utworzone 
zostały w miejsce obecnej 7-kiasowej szkoły ludowej 
żeńskiej, zupełna 8-klasowa szkoła wydziałowa żeńska 
z kursami praktycznemi, a w miejsce obecnej 5-kla 
sowej szkoły ludowej męskiej, 6-klasowa szkoła lu 
dowa, z planem świeżo przez Radę szkolną krajową 
dla szkół miejskich ułożonym, a przez Ministerstwo 
oświaty aprobowanym. W dyskusyi nad tą sprawą 
podnoszono wszechstronnie zalety nowego planu dla 
szkół miejskich i uzasadnioną nadzieję, że zalety te, 
polegające przedewszystkiem w zastosowanem do sto 
sunków* naszych utrwaleniu kierunku praktycznego 
przyniosą niezawodnie obfite owoce dla rozwoju mie­
szczaństwa, rękodzieł i przemysłu krajowego. Oprócz 
szkół powyższy cli zostałyby nadal w Bochni, już 
także tutaj istniejące szkoły pospolite, a to 4-klasowa 
męska i 4 klasowa żeńska (obecnie jako 3-klasowa 
w tym roku zorganizowana).

Nareszcie uchwaliła Rada na tem posiedzeniu pod 
wyższenie płacy lekarza miejskiego do sumy 500 złr. 
rocznie i ustanowienie oraz nominacyę akuszerki miej­
skiej i przyjęła do wiadomości sprawozdanie roczne 
miejskiej komisyi kontrolującej, tudzież relacyę ko 
misyi rewizyjnej co do przeprowadzonego skontra 
kasy miejskiej.

—  S ta r y  S ą c z  9 lutego. W Starym Sączu zmarł 
w dniu 5 lutego b. r. X. Jan Iwancew, wikaryusz 
grecko-katolickiej kapituły w Stanisławowie. Urodzony 
w „Strojnej Babie“ pod Buskiem, zdradzał od wcze 
snej młodości piękny talent poetyczny. Utwory swojej 
muzy, przeważnie treści lirycznej, a następnie wzo 
rowe przekłady poezyj polskich i niemieckich, które 
w ruskich pismach peryodycznych pod pseudonimem 
„Jan z nad Boliu“ umieszczał, zjednały mu pewien roz 
głoś i znaczenie. Spuścizna literacka ś. p. Iwancewa, 
dotychczas drukiem nieogłoszona, także pięknie się 
przedstawia.

Prócz poezyi, całą duszą umiłował śpiew, który 
z lutnią poety tak piękną, wdzięczną tworzy całość 
Znany był z tego talentu ś. p. Iwancew z czasu po 
bytu ś. p. Arcyksięcia Rudolfa we Lwowie, gdyż
wówczas, jako słuchacz św. teologii, kierował śpie 
wem ruskim, za co zyskał sobie powszechne uznanie 
Jakkolwiek w czasie studyów czyniono mu propozycyę, 
by się poświęcił operze, gdzie go świetna czekała przy­
szłość, przełożył nad to skromne stanowisko ducho 
wnego, by pieśń swą czci Boga poświęcić. Powołany,

jako pierwszy śpiewak cerkiewny kapituły stanisła­
wowskiej, pełnił wzorowo obowiązki wikaryusza, atoli 
przedwczesna ciężka praca o chłodzie i głodzie 
zniszczyła wątły organizm, zaszczepiając w niego 
zaród śmiertelnej choroby, która go w 29 roku ży­
c ia , a 2 kapłaństwa wtrąciła do mogiły. Nieszczę­
śliwy kapłan, pozbawiony wskutek długiej choroby 
zajmowanej posady, znalazł ojcowską opiekę u swego 
teścia Ferdynanda Pukszyn Baczyńskiego w "Starym 
Sączu, który go przygarnął do siebie i osłodził ostatnie 
chwile nieszczęśliwego żywota.

Los biednego kapłana-poety wywoła! w calem mie­
ście i okolicy głębokie współczucie. Tłumy ludu po­
spieszyły, by oddać ostatnią usługę i cześć pamięci 
Unity, który siał ziarno bratniej miłości i zgody po­
między oba szczepy pokrewne, zamieszkujące Ruś 
Czerwoną. Kondukt pogrzebowy prowadził X. kano­
nik rit. gr.-kat. Kopyściański z Krynicy, po uroczy­
stych m odłach, odprawionych w tutejszym kościele 
parafialnym w asystencyi księży gr.-kat. Durkota sen. 
i jun. Mochnackiego, Łomnickiego, Kopyściańskiego 
ju n ., tudzież przez wszystkich księży miejscowych 
rzymsko-katolickich. Chór, złożony z nauczycieli Ru­
sinów, śpiewał smętne pieśni cerkiewne, a tutejszy 
dziekan X. kan. Jakób Rozwadowski wypowiedział 

ambony piękną mowę pogrzebową na tle miłości 
zgody pobratymczych ludów, które nieboszczyk swo- 

jem sercem gorącem tak bardzo pokochał. Nad otwartą 
mogiłą przemówił rzewnie X. Mochnacki, podnosząc 
zalety ś. p. Iwancewa i dziękując X. Rozwadowskie­
mu, że w czasie choroby zajął się po ojcowsku losem 
nieszczęśliwego kapłana.

Ś. p. Iwancew pozostawił 18-letnią wdowę Eugenię 
kilkumiesięcznym synem Janem. Pokój jego duszy!
—  Z e  s f e r  a d w o k a c k ic h .  Dr Leon Goldfarb, adwo­

kat w Kołomyi, zasądzony został orzeczeniem senatu 
dyscyplinarnego w najwyższym trybunale w Wiedniu 
na jednoroczną suspenzyą w wykonywaniu adwoka­
tury. Na czas tej suspenzyi substytutem jego miano­
wano p. Dra Edwarda Milgroma, adwokata w Kołomyi.

— Z kolei p a ń s tw o w e j .  Dyrekcya ruchu kolejo­
wego w Krakowie donosi, że na szlaku Zagórzany- 
Jasło i Jasło - Rzeszów ruch towarowy dnia 14 bm. 
ponownie podjęty został, zatem pozostaje w okręgu 
dyrekcyi krakowskiej tylko ruch całkowity na szlaku 
Jasło-Rymanów jeszcze nadal wstrzymany.

— O t rzy m u jem y  n a s t ę p u ją c e  p i s m o :  Szanowny 
Redaktorze! Publiczność, jeżdżąca koleją transwer­
salną, oddawna przywykła do tego, że na tej linii 
kursują same starer i brudne wagony osobowe. Szcze­
gólnie upośledzona była zawsze, co do jakości i ilości, 
pierwsza klasa. Obecnie rzeczy doszły już tak da 
leko, że wagonu pierwszej klasy w pociągu wcale nie 
bywa; zapewne stare graty wypowiedziały służbę 
Podróżni, zaopatrzeni w żółte bilety, są pakowani do 
drugiej klasy i . . .  fe r t ig !  — Może moja reklamacya 
choć taki skutek osiągnie, że nie będziemy przyrnu 
szeni kontentować się stojącem miejscem na platfor­
mie trzeciej klasy. U nas bowiem trzeba być przygo­
towanym na niespodzianki, o jakich się nie śni in­
nym mieszkańcom Europy. Nie tak dawno, w Krośnie 
nacisnęło się do wagonu pierwszej klasy w dwójna­
sób więcej, niż było miejsc, jarmarcznej publiki z zie- 
lonemi biletami, zabłoconej, z fajkami, z prosiętami 
w workach, gęsiami pod pachą. Kontrolor i kondukto 
rzy zniknęli jak kamfora; słychać tylko było: f e r t i g ! 
Pomyślałem sobie: gdyby też unser e in e r ,  jak mó 
wią w Galicyi, spróbował przejechać się za trzecią 
część ceny na czerwonych poduszkach nawet bez 
prosięcia, ani gęsi? Proszę przyjąć itd.

Kalino w 5 lutego 1893. H enryk  L isick i.
—  P i s z ą  n a m  Z W ie d n ia :  ( W .) .  Mowa hr. St. Tar 

nowskiego na uroczystem posiedzeniu Bractwa Archa­
nioła Michała ku czci Leona XIII wywarła olbrzymie 
wrażenie. Najdoborowsza publiczność Wiednia zapeł­
niała salę i przerywała ustawicznie naszemu mówcy 
grzmiącemi oklaskami. Zarówno forma, jak i treść 
mowy przewyższyła oczekiwania słuchaczy. Gdy kar­
dynał Gruscha zakończył posiedzenie przemową, zwró­
cił się do prezesa Akademii krakowskiej w pięknym 
ustępie serdecznego podziękowania, że zechciał tak 
uświetnić tę katolicką uroczystość.

—  N a  sob o tn im  o b ie d z ie  u C e s a r z a  był w gro­
nie zaproszonych gości prezydent kolei państwowych 
Dr Leon Biliński.

—  J u b i le u sz  pap ie sk i .  Przedwczoraj w warszaw­
skiej archikatedrze św. Jana, jako w rocznicę 50-le 
tniego jubileuszu biskupstwa Ojca św. Papieża Leona 
XIII, odbyło się uroczyste nabożeństwo, celebrowane 
w asystencyi licznego duchowieństwa przez JEks 
Arcybiskupa warszawskiego, X. Wincentego Chościak 
Popiela. W czasie wielkiej mszy słowo Boże i kaza­
nie wygłosił X. kanonik Pawłowski, a kapela i chóry 
katedralne pod kierownictwem X. Stankiewicza wy 
konały nową mszę Schóppfa. Po skończonem nabo 
żeństwie JEks. w Imieniu Jego Śwątobliwości nabo 
żnym, przepełniającym kościół udzielił kapłańskiego 
błogosławieństwa.

—  Z  P e te r s b u r g a .  N ow . W r. donosi, iż prezesem 
petersburskiego Towarzystwa lekarskiego wybrany zo 
stał na r. 1893 Dr J. Czeczott.

—  T a j e m n ic z e  m o r d e r s tw o  popełniono w Bernie 
morawskiem, a ofiarą jego padł 70-letni starzec, ku 
piec Rosenthal, W sobotę wieczorem, gdy on z trze 
ma jeszcze osobami znajdował się w swem biurze 
położonem na parterze obok sklepu, wpadli tam dwaj 
mężczyźni zamaskowani, z larwami na twarzy i zmie 
nionym głosem zażądali od Rosenthala pieniędzy. 
Przerażony tym napadem i żądaniem Rosenthal nie 
mógł zdobyć się na słowo odpowiedzi; tymczasem 
jeden ze służących znajdujących się w biurze, pospie 
szył do telefonu, aby zażądać pomocy. W tej samej

chwili jednak jeden z napastników wydobył rewol­
weru i strzelił trzy razy do Rosenthala, który śmier­
telnie ranny runął na ziemię. Równocześnie począł 
strzelać i drugi napastnik i zranił dwóch służących, 
jednego ciężko, drugiego zaś lekko. Następnie nie 
popełniając wcale rabunku, obaj mordercy zwrócili 
się ku wyjściu. We drzwiach spotkali się z zięciem 
Rosenthala, adwokatem Drem Hozem; wystrzałem z re­
wolweru zranili go w lewe ramię, poczem wypadli 
na ulicę i zniknęli bez śladu. Policyi nie udało się 
jeszcze dotąd wynaleść zbrodniarzy. Rosenthal ciężko 
ranny skonał w kilka chwil po napadzie. W mieście 
wypadek ten wywołał wielkie wzburzenie.

— F e rd y n a n d a  L e s s e p s a  czeka nowy cios. Naj­
młodszy syn jego, który służy w Sudanie, leży ko­
nający w jakiejś w iosce, gdzie go pozostawiły pod­
czas marszu dążące dalej wojska.

—  Ach, t a  P a n a m a ! Artysta - malarz Roli znaj­
duje się obecnie w niemałym kłopocie. Jak wiadomo, 
republika francuska obchodziła w roku 1889 nader 
uroczyście w Wersalu setną rocznicę zebrania się 
stanów — i wspomnianemu malarzowi powierzonem 
zostało uwiecznienie tej chwili na płótnie. Roli zabrał 
się sumiennie do pracy, sportretował wybornie wy­
bitniejsze osobistości i oto na owem płótnie, obok 
Carnota, widzieć można świetnie oddane twarze pp. 
Rouviera, Bal'hauta i innych „panamczyków." Dziś, 
gdy obraz jest gotów, nie można nawet myśleć o 
oddaniu go rządowi i trzeba twarze skompromito­
wanych zastąpić koniecznie jakiemi innemi. Ach, ta 
Panama!

—  N ekro log ia .  Wilhelm C z e r w i ń s k i ,  znany 
ogólnie muzyk, zmarł wczoraj we Lwowie po kilko- 
tygodniowej ciężkiej chorobie.

W iad o m o śc i  u rz ę d o w e .
P. Namiestnik zamianował ofieyała rachunkowego 

Namiestnictwa, Józefa Kwaśniaka, rewidentem; asy­
stentów rachunkowych Namiestnictwa: Gwidona Kwiat 
kiewicza i Władysława Zdziarskiego, ofieyałami, oraz 
porucznika przy 45 pułku piechoty, Bronisława Sen­
dzimira i praktykanta rachunkowego Namiestnictwa, 
Jana Milkowskiego, asystentami w departamencie ra­
chunkowym galic. Namiestnictwa.

K e p e r t u a r  t e a t r n  k r a k o w s l ł i e g o .
We środę 15 b. m.: O godzinie 6 wieczór p r z e d ­

s t a w i e n i e  r u c h o m y c h  o b r a z ó w  d l a  d z i e c i .
We czwartek 16 b. m. po raz trzeci: Z d ro w i i 

pokaleczeni komedya w 5 aktach Źegoty Krzywdzica.
W piątek 17 b. m .: O godzinie 6 p r z e d s t a ­

w i e n i e  r u c h o m y c h  o b r a z ó w  d l a  d z i e c i .
W sobotę 18 b. m. n a  d o c h ó d  T e k l i  T r a p -  

s z ó w n e j  poraź pierwszy: J u ż  go m am !  komedya 
w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego.

— Dnia 13 lutego pochmurno, wieczorem śnieg; 
termometr od —(—4*3 spadł w nocy na — 2-0 C. Ba­
rometr idzie w górę; o godzinie 7-mej rano dnia 14 
lutego stan jego był 740-0 mm., termometru — 0.4 C. 
Wiatr zachodni.

We środę dnia 15 lutego: Popielec; św. Faustyna.

Dział ekonomiczny. 
Sprawozdanie  z targu zbożowego naKleparzu .

K r a k ó w  14 lutego.
Po kilkodniowej odwilży, poła prawie zupełnie 

już są ogołocone ze śniegu i jak dotąd żadne się 
nie podnoszą skargi na szkody, zrządzone w ozi 
minach. Wskutek tego, jak niemniej ze względu 
na te okoliczności, że zapasy pszenicy w portach 
amerykańskich nie doznały dotychczas uszczu­
plenia, tendeneya targów zagranicznych znowu 
osłabła i notowania przechyliły się poniekąd ku 
zniżce.

Bez względu na to, targ dzisiejszy tutaj, mia­
nowicie co do pszenicy, odbył się w usposobieniu 
spokojnem, a ceny raczej w kierunku zwyżkowym  
posunęły się. Powodem tego jest brak znaczniej­
szych zapasów na miejsca, która to okoliczność 
zdaje się przemawiać za tem, że .i na prowincyi 
nie muszą one być zbyt wielkie. Zyto, jak przed 
tem, tak i teraz, mały stosunkowo napotyka 
odbyt i dlatego chcący je pozbyć musieli się go 
dzić na małe ustępstwa. Jęczmień, z wyjątkiem  
średnich, tanich gatunków, które odchodzą na ka 
sze, bardzo słaby napotyka odbyt i ceny zaledwie 
się utrzymały. Owies, w celnych zwłaszcza ga 
tunkach, poszukiwany, po lepszych cenach.

Płacono pszenicę białą 8’20 do 8'50, czerwoną 
8 — do 8’40, żółtą 8 ’— do 8‘40 złr,; żyto 6 6 0  
do 6 95 złr.; jęczmień browarny 6 ’—  do 6 50, na 
kasze 5-50 do 5-65 złr.; owies 6 —  do 6‘50 złr.; 
rzepak 1P50 do 12 — złr.; koniczynę czerwoną 
60 do 78, białą 70 do 83 złr.; wszystko za 100 
kilogramów.

B an k  galicy jsk i  d la  h an d lu  i p rz e m y s łu .

Telegram y biura koresp.
W i e d e ń  14 lutego. W komisyi budżetowej 

minister Steinbach oświadczył wobec życzeń Lu

pula, że wejście w życie ustawy już z d. 1 sty­
cznia 1894 r. jest niem ożliwe, ponieważ przygo­
towawcze kroki zajmą przeszło rok czasu. Każda 
zmiana ustawy pociągnie nowe rokowania z Wę 
grami. Przez zaprowadzenie tańszej soli bydlęcej 
prawdopodobnie deficyt, występujący przy mono­
polu, wynosić będzie około 1,400,000 złr., lecz 
znajdzie on swoje pokrycie, gdyż równocześnie 
mniejszy się dotacya galicyjskiego funduszu in- 
emnizacyjnego. Do denaturalizacyi soli będzie

pewnością wybrany środek dla bydła nieszko­
dliwy. Zastępca rządu Baumgarten oświadcza na 
zapytanie Pleuera, że wskutek przyznanego radom 
powiatowym galicyjskim prawa sprzedaży soli, 
okazały się w niektórych okolicach niedogodności; 
dlatego też galicyjski Wydział krajowy prosił o 
powierzenie mu prawa sprzedaży soli; w żadnym 
jednak razie nie ma mowy o odstąpieniu mono­
polu solnego Wydziałowi krajowemu.

Komisya przyjęła następnie bez zmiany roz­
działy: ogólny zarząd kasowy, ustrój monetarny 

nadzwyczajne zapomogi dla urzędników pań­
stwowych, przyczem minister skarbu oświadczył, 
że czynione rządowi zarzuty z powodu niewłaści­
wego postępowania przy rozdzielaniu zapomóg, są 
bezpodstawne. Komisya postanowiła następnie u 
tworzenie subkomitetu, złożonego z pięciu człon­
ków, celem naradzenia się nad regulacyą pensyj 
urzędników i przyjęła rozdział o pokrycia zwrot­
nych wierzytelności państwa z procentami, oraz 
rozdział o taksach wojskowych.

Rozdział o dochodzie z bicia monet wywołał 
dyskusyę, podczas której powtórzył minister skar 
bu objawiony w roku zeszłym zamiar, aby docho­
dów tych używać na pokrycie procentów od renty 
złotej, wydawanej w celu nabycia złota, i to tak 
długo, dopóki dla tej pozycyi nie uzyska się ró­
wnowagi przez konwersyę. Dlatego należy wsta­
wić do budżetu nie cały zysk mennicy, któryby 
uczynił przewyżkę milionową, lecz należytość czę­
ściową, potrzebną do zapłacenia tegorocznych pro­
centów. W dyskusyi brali udział: K aizl, Beer, 
Szczepanowski i Plener, poczem posiedzenie zo­
stało dla braku kompletu odroczone.

W i< 'd c ii  14 lutego. Komisya budżetowa uchwa- 
ila kwotę wstawioną w budżet na rzecz budowy 

gmachu bibliotecznego w Gracu, przyczem mini­
ster oświaty oświadczył, że życzenia, wyrażone 
przez referenta Beera co do innych uniwersyte 
tów, będą wedle możności uwzględnione. Komisya 
rozpoczęła dyskusyę nad kolejami państwowemi.

W i e d e ń  14 lutego. Według ogłoszonego w y­
kazu statystycznego wynosiła w r. 1892 wartość 
przywozu do Austro-Węgier 6733/io mil. złr., pod 
czas gdy w r. 1891 tylko 6133/ ,0 mil. złr. War 
tość towarów wywiezionych wynosiła w r. 1892 
7415 10 mil. złr., zaś w r. 1891 786T/io miJ- z*r-

W i e d e ń  14 lutego. Na całej szerokości głó­
wnego łożyska Dunaju w Nussdorf, zarówno jak 
też na kanale w Praterze ruszyła kra. W Nuss­
dorf stan wody wynosi 500 ctm., w Praterze 480 
ctm. ponad poziom normalny.

P r a g a  14 lutego. Pomiędzy Weltrub i Kralup 
zalała woda niżej położone miejscowości. Stan 
wody jest wyższy, niż we wrześniu 1892 rokn. 
Stan wody w Weltrub wynosi 7 '/a metra po nad 
zwykły poziom.

P r a g a  14 lutego. Stan wody, jak stwierdzono 
na wszystkich stacyach wodnych, opada. Niebez 
pieczeństwo powodzi już nie grozi.

B r i i x  14 lutego. W dwóch szybach tutejszych 
kopalni rozpoczął się strejk. Liczba strejkujących 
robotników, wraz ze strejkującymi w szybach pań­
stwowych, wynosi 2.800. Dotychczas panuje spokój.

B e r l i n  14 lutego. Na wczorajszem posiedze 
niu Sejmu pruskiego w toku dyskusyi nad budże 
tem wyznań oświadczył minister wyznań wobec 
wywodów posła Jażdżewskiego, że rzą d musi 
w W. Księstwie Poznańskiem i w Prusach zacho­
dnich bronić Niemców, znajdujących się w mniej­
szości przed atakami Polaków. Polskie dzieci mu­
szą uczyć się po niemiecku, ponieważ to jest ję ­
zyk urzędowy, język armii i język krajowy.

Co do u w ag i, uczynionej przez posła Waker 
bartha, odnoszącej się do doniesień dzienników 
według których w żydowskich książkach religij­
nych mają się znajdować rzeczy niestosowne, za­
pewnia minister, że rząd polecił wdrożyć śledź 
two i że ogłosi jego rezultat.

14 .0b u r g  14 lutego. Według Coburger Z tg  
prosił ks. Ferdynand bułgarski ks. Ernesta, jako 
głowę domu koburskiego, o zezwolenie na zaślu 
bieuie księżniczki Maryi Ludwiki Bourbon, córki 
ks. Parmy.

P a r y *  14 lutego. Podczas bankietu w amba 
sadzie angielskiej wypowiedział lord Dufferin 
mowę, w której protestował energicznie przeciwko 
podniesionym przeciwko niemu oskarżeniom i o 
świadczył, że twierdzenie, jakoby przywiózł z An 
glii trzy miliony dla przekupienia francuskiej pra 
sy i zwalczania rosyjsko-francuskiego przymierza 
jest prostą baśnią.

L o n d y n  14 lut. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby niższej wniósł Gladstone, powitany oklaskami 
przez swych stronników, zapowiedziany projekt 
autonomii irlandzkiej. Bil home-rule zmierza do 
utworzenia ciała prawodawczego z siedzibą w Du 
blinie, dla irlandzkich spraw administracyjnych 
prawodawczych. — Rząd nie pragnie uczynić nic 
takiego, coby nie dało się pogodzić z jednością 
państwa, owszem ma na celu wzmocnienie tej je ­
dności przez rozszerzenie lokalnej administracyjnej

autonomii. Zwierzehnicza władza parlamentu pań­
stwowego będzie zapewniona.

Ciało prawodawcze składać się będzie z rady 
prawodawczej i z prawodawczego zgromadzenia. 
Wicekról ma być mianowany na przeciąg lat sze­
ściu i może być przez koronę złożony z tej go­
dności. Wicekról otrzyma pełną władzę wykona­
wczą. Nadto zamianowany zostanie komitet egze­
kucyjny, stanowiący gabinet wicekróla. Wicekról 
rrzyjmować będzie prośby za radą tego komitetu, 
przyczem jednak zawisłym będzie od instrukcyj 
królewskich.

Rada prawodawcza będzie służyć do tego, aby 
opinia mniejszości kraju mogła być uwzględniana. 
Składać się ona będzie z 48 wybranych członków. 
Czynue prawo wyboru do rady prawodawczej ma 
każdy obywatel, opłacający co najmniej 20 fun­
tów czynszu najmu. Wyborca może posiadać głos 
tylko w jedym okręgu.

Zgromadzenie prawodawcze, wybierane na lat 
sześć, składać się ma ze 103 członków.

Sędziowie, mianowani przez koronę, są nieu­
suwalni. W okręgach lokalnych przeprowadzona 
będzie stopniowa reorganizacya policyi. Liczba 
posłów irlandzkich, zasiadających w parlamencie 
centralnym, zmniejszona będzie ze 103 na 80. 
W tym celu odbędą się nowe wybory. Posłowie 
ci będą mieli ograniczone prawo głosowania 
w Izbie. Irlandya przyczyniać się będzie do ogól­
nych wydatków państwa.

W razie przyjęcia bilu nowy parlament irlandzki 
rozpocznie swą działalność z budżetem, wykazu­
jącym pół-milionową przewyżkę. Gladstone oświad­
cza, że bil wzmocni silę , wielkość i potęgę pań­
stwa i prosi Izbę, aby przez przyjęcie projektu 
pokryła przeszłość zapomnieniem.

Z o f i a  14 lutego. Ogłoszona wczoraj prokla 
macya Stambułowa komunikuje ludności depeszę 
księcia Ferdynanda z Florencyi z daty dnia 12 
utego, donoszącą o zaręczynach księcia z księżni­

czką Maryą Ludwiką Bourbon. Proklamacya koń­
czy się następującem oświadczeniem: Jestem szczę­
śliwy, że mogę podać do wiadomości bułgarskie­
go ludu radosną wiadomość. Jestem przekonany 
że doniosły ten fakt, który wolność i przyszłość 
Bułgaryi zabezpiecza i wzmacnia, napełni serca 
wszystkich Bułgarów szczerą radością.

Od Administracyi „ C z a s u “
Dla głodnych dzieci nadesłał J. Kieszkowski 
Łuki 1 złr.
Dla ociemniałego pedagoga W. K. złożono od 

J. 2 złr.

J i  A D  E S  ł  A I  E .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 

N a js ta r sz y  i n a jle p sz y  z  p o lsk ich  k a len d a rzy

J ó z e f a  C z e c l i a

K A L E N D A R Z  KRAKOWSKI
na rok Pański

1893
(rok wydawnictwa s z e ś ć d z i e s i ą t y  dr ug i ) .

E g z e m p la r z  m ocn o  o p ra w n y  w te k tu rę
Cena GO c l . ,  z przesyłką poczt. S O  Ct.

Oprócz wielu interesujących artykułów i in- 
formacyj pomieszczonym został w tym roczniku 
W y k a *  d o m ó w , ich właścicieli i nowych ulic 
m. Krakowa; Kalendarz ten znacznie powiększony 
został i obejmuje

4 0 0  s t r o n  d r u k u  i n  q u a r t o .

W handlach na prowincyi kosztuje 6 0  ct.
S k ła d  g łów n y  w D ru k a rn i  C ZA SU  w  K rak o w ie .

Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach.

H .L R S L  T E L E G K 4 F 1 C Z 1 E .
W ie d e ń  14 lutego 2 godzina 30 min. po poł.

e- ó papier, opod.. 
c ►» srebrna „
2 1  4% złota . . .

g 5% pap.nieop.
Akcye ban. ausst.-w.

„ kredytowe .
Londyn .
Napoleony.............
Dukaty..................
Marki.....................
4% Renta węg. kor.
4% „ „ złota
Losy prem. w ęg .. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: stale.

B e r l in  14 lutego. 
Banknoty austr.. . 168 85 
Krótki Wiedeń . . |168 80 
Banknoty ros.. . . 1213 85 
5% Listy zast.pols. I 67 75

złr. ct.
99 30 Anglobank............
98 90 Union.....................

118 55 Bankverein . . . .
100 50 Akcye Landerbank
988 — „ kol. Kar. Lud.
326 70 „ „ lwowsko-
120 90 czemiow.

9 61% 
5 69

„ „ poludn. . 
E lb eth a l...............

59 17% N ordbahn............
95 20 Staatsbahn . . . .

115 60 A lp in ......................
150 — Akcye tytoniowe . 

Ruble . .” ................51 —

z łr. ct.

154 50 
255 50 
120 50 
237 60 
220 - -

259 60 
95 50 

235 50 
2895 

304 25 
56 25 

176 — 
126 62

4°/0 Listy likw. pols. 65 90 
Akc. kol. Kar. Lud 92 80 

„ austr. kred. . 177 75 
Ultimo Ruble . . . 214 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 1 WYDAWCA
M ichał C hyliński.

Kurs walut  
i papierów wartościowych.

H r a k o n  14 lutego. 

W aluty .
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
2 0 -fra n k ó w k a ...................................
Dukaty c e sa r sk ie ..............................
Ruble s r e b r n e ...................................

P ap iery  wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

i 100 zlr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
%% galic. banku hipotecznego . .

'/» ” ” " z 10% prem.
y galic. Tow. kred. ziemsk. nieokr. 
<i 41 let./°  n n v  n _ . ,’/ 56 let./O V T) Tl n

A% n p . Tl » , * . * * *‘A% galicyjskiego banku krajowego 
'/o Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
% Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop....................................

płacą żądają 
zlr. ct. złr. ct.

126
59

9
5
1

127 50 
59 50 
9 65 
5 75 
1 28

100 __ 101 —

101 ___ 101 80
109 — 109 85
97 25 — _

95 75 — —

95 70 96 60
100 60 101 40
100 — 101 __

100 50 101 50

101 50 102 50

Obligacye
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
5% galicyjskie indemnizacyjne . 
4% „ propinacyjne . .
5% komun. gal. bank. kraj. I em.
5% n n . n . » . .  JI n 4% pożyczki krajowej galic. . .
4%% „ „ » • •
6 % „ „ „ . .
4% Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa. . . . .
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

105 -  
96 50 97 50

101 —
93 50 

1 99 75 
103 50

101 75

98 50 99 50

340 -  
218 — 
257 50

220 — 
260 -

22 50 
37 50 
18 50 
12 50 

1 13 50 
7 80

24 —

19 50
13 50
14 £0 
8 40

C e n n i k  
lwowskiej  Izby h and lo w e j .

Lwów 13 lutego.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego ,
5% „ „ hipot. z 10% pr.
4.1/ o/ ̂/a /o r v n * • .* *
4'/2% listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4‘A  %  „  r. n n n • •
4 /o i) n n . n j> ó6 1.
Galic. obligacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
4%% oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łdy  w a rsz a w sk ie j .

W arszaw a 13 lutego.

5% listy zast. Tow. kred. ser. I .
5% n n . n r  s - U V
4% „ likwidacyjne Król. Pol.
5% r zast. m. Warszawy ser. 1
5°/ Va  lo n n n n n '

płacą żądają 
zlr. ct. złr. ct

347 ___ — —

101 30 102 —

109 50 — —
100 _ 100 70
100 15 100 85
96 — — —

100 70 101 40
95 80 96 50

105 — — —

96 80 97 50
99 80 — —

rub. k. rab. k

 102 35
  102 15
 99 15
 102 50
 102 10

Kurs g ie łdy  w ied e ń sk ie j .
W iedeń 13 lutego. 

R en ty
4%o% papierowa.........................
4 /i o % srebrna..............................
4% złota austryacka . . . .
5% papierowa austryacka . . .
4% złota w ęgierska....................
5% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
4'/,% pożyczki krajowej galic. . 
4% n n . . n 
4% propinacyjne galicyjskie . .

L is ty  zastawne i  dłużne.
3% dl. pr. austr. Tow. kred. 1880
3% n n n n n 1889
5% zast. gal. Ban. hip. z 10% pr.
4V ./ " " » ” ' '
* /a / o n  v  n t) • • ;  •
4°/0 zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 1/ °/* /a /on n n n n • • •
4 /o t n n s •
4 zast. gal. banku kraj. . . 
4% austro-węg. banku . . . . 
4% dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

99 20 99 40
i 98 85 99 0 /
118 55 118 75

115 15 115 35
102 — 102 20

105 75 106
96 10 97 10

100 60 101 —
95 50 96 50
96 70 97 40

117 50 118 50
113 —113 75
109 50 — —
101 50 — —
jlOO 50 100 65

95 50 96 50
100 75 101 25
95 50 96 —

100 75 101 25
100 10 100 60
130 — 130 50|

P riorytety
4% kolei północnej Ferdynanda
4% „ Koszyce-Bogumin . .
4°/0 n Lwów-Czerń, opodat.
4% „ ,  nieopod.
3% „ południowej .
4% n węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-wegiersk. banku 600
Unionbanku..................... 200
kolei Albrechta. . . .  200 

„ Alfólda . . .  .200 
„ północ. Ferdynad. 1050 
„ Karola Ludwika . 210
„ Koszyce Bogumin. 200
„ Lwow.-Czerniow. . 200
„ państwowej . . . 200
„ południowej . . . 200
„ węgier.-galicyjskiej 200 
„ węg. półn.-wschod. 200

złr.

plącą żądają
złr. ct. złr. ct.

100 25 101 25
97 75 98 75

1 89 25 90 25
97 — 98 —

153 40 154 40
96 40 97 40

153 70 154 20
120 30 120 90
399 25 400 —

326 25 326 75
378 75 379 25
355 — 375 —
238 20 238 70
988 — 992 —

254 — 255 —

96 — 97 —

2895 2905
220 — 220 50
191 50 191 75
258 50 259 50
303 — 303 50
95 50 96 —

204 50 205 50
201 50 203 —

górnicze Alpine Montan 100 zlr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 ,
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
‘„ reguł. C is y .........................

austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe , . . .
tureckie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858 ....................
miasta Krakowa . . . . . .
czerwonego krzyża austryackie . 

„ „ węgierskie .
R u d o lfa .........................................
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty .
Dukaty cesarskie . . . .  
20-frankówki . . . • • 
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie . . . .  
Ruble papierowe . , . .

płacą 
złr. ct.

żądają 
złr. ct.

56 40 57 —
176 — 

t
176 50

147 25 149 —
;147 80 148 40
165 - 166 20
195 - 195 50
150 - 150 80
143 25 143 50
129 75 130 75
1170 - 170 60

40 — 40 40
i 50 - 50 50

8 — 8 40
194 75 195 75
22 75 23 75
19 - 19 50
13 25 13 75
25 - 26 -
38 — 40 —

5 69 5 71
9 62 9 63

12 08 12 11
59 17 59 25

126 — 127 —

Wszelkie papiery wartościowe, 17 ftll4Ał,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i iVulllUl 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami
wymiany lilii c. k. uprz. gal. Banka hipotecznego odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi,
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D la  k a ż d e g o  s to łu !
Każdy rosół staje się natychmiast zadziwiająco dobrym i posilnym wskutek-mm m m r g t  w  w     .  J J  1 waKUteK (398-3-6)MAGGIEGO PRZYPRAWV DO KOSOM

1 1 0118  C O U C O U R S  n a  w y s t a w i e  p o w s z e c h n e j  w  P A R Y Z I /  1 8 8 9 we flaszeczkach od 45 ent. wzwyż we wszystkich handlach korzennych i łakoci. 
I*« nalijcia »  Krakowie u Pr. ieneria .

Ł. A  A  A  A

f (414 2 3)

Za duszę ś. p.

Jozefa hr. ta a r z e f f s k ie g o
odbędzie się

N ab ożeń stw o  ż a ło b n e
w kościele św. Barbary

w poniedziałek d. 20 lutego b. r.
o godz. 10 zrana,

jako w pierwszą rocznicę śmierci,
na które rodzina Przyjaciół i Znajomych 

zaprasza.

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatu*) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo 
kre, zupełnie licho, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje -2 zlr. w. a . , przy zaku 
pnie naraz 1 0  korcy dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia JT.‘ Bulaiewtcz, 
ik ład  nasion w Bochni. (370-1 20)

Siano! Siano!
Kupię kilka tysięcy cetnarów wonnej 

koniczyny, koniczyny (Mopfklee), sia­
na tymotki z koniczynę, tudzież słodkiego 
■iana z roślin łąkowych. Proszę przysłać 
próbki z podaniem ceny pod*adresem : 
Martin Hopp in Chemnitz, Sachsen, 3Ho- 
ritzstr. 81, Konragegeschttrt. (341)

Własnego chowu z oryginalego hodowania

nasienie buraków
Eckerndorfskich 50 ko 26 złr. 1 ko 60 c. 
Mainmuth . . .  „ „ 22 „ „ „ 52 „ 
Jęczmień proboszczowski lOO ko . 8  złr, 
poleca O s k a r  I l a e i n p e l ,  właściciel 
dóbr w O s ie k  u  pod  O ś w i ę c i m e m .  

(421-1-6)

ilu sii’itz w i t
ziemskimajątek

6 kilometrów od Dębicy, rozległości 
307 morgów, w dobrej glebie, nad 
Wisłok§ położony, z nowemi budyn­
kami. Bliższe szczegóły pod lit. N. N. 
poczta G aw łuszow ice. (415-1-3)

Konkurs.

Pomocnika
rutynowanego!

potrzebuje zaraz 
Księgarnia katolicka 

Dr. Wlad. Miłkowskiego|
w  K r a k o w ie . (325 4 6)

Mieszkanie
na pierwszem piętrze, składające się z 7 
lub 5 pokoi i przedpokoju — jest od Igo 
kwietnia h. r. do wy n a j ę c i a  przy ulicy 
K a r m e l i c k i e j  pod Nr. 42. — Wiado 

I mość u portyera. (374-3-3)

Poszukuje się większego
majątku ziemskiego

do nabycia w Galicyi lub na Bukowinie. 
Zgłoszenia pod lit. X. przyjmuje Biuro, 
dzienników L. Plohna we Lwowie. Wszel-I 
kie pośrednictwo wykluczone. (300 5-5)

Kilka kamienic
W E L WO W I E

w śródmieściu i po za takowem, tudzież 
k i l k a  m a j ą t k ó w  z i e m s k i c h  we
wschodniej i zachodniej Galicyi, jest z a ­
r a z  d o  s p r z e d a n i a  pod wairunkami 
nader kcrzystnemi. — Bliższych wyjaś­
nień udzieli kancelarya a d wo k a t a  D ra  
W. Kulikowskiego we Lwowie (plac Ber­
nardyński Nr. 10), która także p o s z u ­
k u j e  m a j ą t k u  z i e m s k i e g o  w ce­
nie do 140.000 złr. do nabycia przez za­
mianę na kamienicę we Lwowie. (375 3-3)

Prawdziwe włoskie wina
oclone, w beczkach od 100 litr. wzwyż, wysyła 

za zaliczkę
Gius. Bakof w Tryeście .

Sycylijskie „Ktna“ białe, najlep­
sze , wino bu telkow e, odpowiednie
wegiei skiemu V illanyer.................. litr 24 c.

Mesyńskie białe, wyborowe . . , „ 21 „
Halermltań. Schiller najl. bukiet . „ 20 „
Stare sycylijskie 85 r., czerwone, 

dla szpitali i rc konwal. scentów . . 
Sycylijskie czerwone, wyborowe .
Bari c ie m n o -c z e rw o n e .....................B „ ,

Ceny z ocleni m, opłatnie na dworcu kolejo-1 
wym w Tryeście, bez beczki. — Beczki przyj-

Telefonu Kr. 16.

N A  O B E C N I E  P R Z Y P A D A J Ą C Y  J U B I L E U S Z
poleca

najwierniejsze reprodukcje
portretu Ojca św. Leona XIII

po cenach od O c u t .  do 2 0  c u t .
handel p. f. Alldrzej Sellllltz w Krakowie

UJ R yn k u  g łó w n ym .  jp .  (452 1 3)
▼ ▼ ▼ ▼ ▼  ▼ w  V f  W T  8  I f f  M" W » »  T " ' f  f  y  ?  T

Do korzystnej fabrykacyi
po trzeba  8 udziałów po 1000 z ł r .  —
Prospekta i warunki przesyła i sub­
skrypcję przyjmuje adwokat Dr. Buś 

Tarnow ie. 3w

1
Śliczne próbki prywatnym kupującym darmo i opłatnie.

. . . . . . .  , Obszerne zbiory próbek dla krawców nieopłacone. 1
Nie daję żadnego ustępstw a 2V2 lub 3% złr. na met-ze, ani też żadnych podarunków dla krawców.l 
jako to czynię k o n k u ren t ze szkodę odbiorców, lecz mam stałe ceny netto, prze c o k a ż d /p ry

n r X k %CL w P-UJae ? * tan io , więc kazać sobie przedłożyć tylko moje zbiory
próbek. Również ostrzegam p r.ed  listami pod wojny eh ustępstw cen konau en'ów

n t T E I t I K  M A  O B R A M I  A .
urzędników* dl\ Wiel; D uchow ieństw a.. materye wedle przepisu na mundury dla c. k.l
rin nrv n ^ r ^  .  U weteranów, s traży  ogniowej, gimnastyków, liberyj, sukna na bilard i stoliki 

L a  H ,P°'?(!2ył Pakłakl> tahże nieprzemakalne, na ubrania mysliw , m aterye do prania,
• °. . p - . K t0  chce m ieć ,a n i> rzetelny, trwały, czysto wełniany towar

suKienny, a me tanie łacny, które nie w artej^ pracy krawea, niechaj się uda do firmy (3 8-1 24) |

Jan Stikarofsky w Bernie mor. (Manchester Austryi).
Największy skład fabr. snkna wartości '/s mil. złr.

, . MÓJ dom posiada największy wywóz sukn i do Europy, wyrób sukien czesank., przyborów |
krawiec, i w ielką mtroligatornię zapraszam wiec Szan. Publi zaość do obejrzenia przy sposob- i 

Zifkładów '. w których ma zajęcie 150 ludzi. Rozsyłka tylko za  zaliczką. Korespon- 1 
deneya w ję z y k u  niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim, francuskim i angielsk m.

P R A W D Z I W E  ~ W o p y -

i t t

S3 źródła należące do Rządu francuskiego 
A D M IX I S T R A C Y A  :

8 ^ r ^ W 5 c łV,01NTMARTRE* W PARYŻU iN b, leczą zwir w moczu i 
słabości pęcherza.

GRANI)E-GRILLE. Słabości wątroby 
i narząd żółciowy

HOPITAL. Słabości żołądka.
HAUTE-RIVE. Słabości żołądka i ka­

nału urynowego.
C zerpane  p o d  n a d zo re m  rep re ze n ta n ta  

_____________________ rzą d o w eg o .

(35-4)

Din unlkiileula ialszci‘«tw
w y m ag ać  z a p a ra fo w a n ia  ja k  obok  na 

każdem  pu d e łk u

Główny skład
[ pierwszej galicyjskiej suszarni owoców
1 warzyw w Bochni, na sposób amerykański 
urządzonej, a przez Towarzystwo lekarskie

w Krakowie poleconej, pod firmą
•1. Michnik w Jlocłini

poleca skompletowane paczki pocztowe z nie­
zbędnych w każdem gospodarstw ie domowem 

warzyw i owoców, mianowicie:
2 paczki zupy warzywnej „Julienne“ (na

80 p o r c y j ) .............................................złr. i - _
1 paczka fasolki szparagowej (na 10 porcyj) „ —-35

♦ •lanllri rjiolAnrti (ib.kannł « 1C —___   in

NIEOM YLNY SR O D E

ybklego uleczenia KATARU,
IRRITACYI PIERSIOWYCH, CH0R0B GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.

W  P ary żu  u P a n a  J . W ISLIN  I Ko, 31, ulloa S ekw any .

W RRAKOWIE w aptekach pp. W. Redyka i K. W iszniewskiego. (42-10-17)

f a b r y k a  z a ł o z o n a  isso  r o k u .

GUSTAW HOFUAHEH
_ FABRYKA FORTEPIANÓW  

w  W i e d n i u ,  I X . ,  J L ic h t e n s t e in s t r a s s e  Air. 1 6 .

Mignony, for tep iany  krótkie,  p ianina ,
niezrównane w dźwięku, mechanice i trwałości.

M i e r n e  c e n y ;  p r z y s t ę p n e  w a r u n k i . (104-19-20)

40 „ 
2 0 , 
16

L. 325. (416 1-3) I w

Celem o b s a d z e n i a  sied m iu  
posad  a k u sz e r e k  o k ręg o
w y  C l i  w obrębie powiatu Chrzanow­
skiego , z siedzibami w Chrzanowie, 
Jaworznie, Trzebini mieście, Alwerni, 
Żarkach, Krzeszowicach i Rudawie, 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Akuszerki okręgowe pobierać będą 
z kasy Wydziału Rady powiatowej 
płacę w kwocie po lOO z łr . ro­
cznie, z obowiązkiem bezpłatnego nie­
sienia pomocy położnicom, których 
ubóstwo stwierdzone będzie świadec­
twem Zwierzchności gminnej i Urzędu 
parafialnego.

Podania zaopatrzone w
1) świadectwo wieku,
2) świadectwo egzaminu z położnic­

twa, oraz
3) świadectwo zdrowia i moralności, 
wnosić należy do Wydziału Rady po­
wiatowej w Chrzanowie najpóźniej do 
dnia 2 S  lu te g o  b. r.

Z Wydziału Rady powiatowej.
C hrzanów , dnia lOgo lutego 1893 r.

Prezes: A. Wodzicki.

Każda goipodyni domu oszczędna,
lubięca pić dobrę smaczną kawę za tanie 

pieniądze, zechce się udać do firmy Altstiidter'a 
Kaffee-Expeditlon, k tć ra  wysyła codzień za 
zaliczkę pocztową lub za poprzednią gotówkę o- 
płatnie w 3, 5 i 10-kilowych paczkach najlepsze 
gatunki mięszanek kawy Cuba, perło­
wej i Ulocca, 1 kilo złr. 130, 3 kilo złr. 3-90,
5 kilo 6 złr. 20 c., 10 kilo 12 złr. (229-5-10) | 
Altwftldter, Budapest, Kónigsgasse 72/11.

M A Ś Ć  NASKORNA MDULiN
Maść ta  leczy wrzodzianki, pry­

szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- J 
•lżenie chroniczne, łupież i wyrzu-

^  /       ^
muie napowrót po policzonej cenie opłatnie 

Tryeście. (331-410)

i liner's

jmitini

Sam odzielne  w o d o c i ą g i
dla ubogich w wodę wysoko piłożonyeh m iast, m ajątków ziemskich 

i gospodarstw  wiejskich. — Jedyne

sa m o d zie ln e
wodociągi znakomitej konstiukcyi technicznej dla wyciagania wody 
z głębokich studzien na dowolną w ysokość, ustawia Ant. Kunz, 

f a b r y k a  w o d o c i ą g ó w  i

pomp
w Branicach (MtŁlir. Weisskłrchen).

W szechstronna poręka , kosztorysy i setki poleceń za wykonane wodo 
ciągi darmo i opłatnie. (319 3 60)

fasolki zielonej siekanej (na 15 porc.) 
marchwi K aroty (na 15 porcyj) . . 
groszku cukrowego (na 8 porcyj) . 
szpinaku (na 10 porcyj) . . . .  
kapusty włoskiej (na 20 porcyj) . 
kapusty zwyczajnej (na 20 porcyj 
niezrównanej do kapuśu iaku . . . 
kapusty brukselskiej na 10 porcyj)
kapusty c z e r w o n e j ..........................
s e l e r ó w ...............................................
p o ió w ..........................................
p i e t r u s z k i ..........................................
p o m id o ió w .....................................
borówek kompotowych (na 15 porcyj) 
jab łek  w krążkach (na 10 porcyj) . 
gruszek st uganych (na 8 porcyj) . 
śliwek kompot, olbrz. (na 8 porcyj) 
grzybków najlepszej ja k o śc i. . .
Opakowanie darmo. Razem złr. 7-__

W arzywa i owoce bocheńskie przewyższają 
świeże swym właściwym i delikatnym smakiem.

Sposób użycia jest bardzo prosty. Należy za­
moczyć w wodzie tetniej poszczególne warzywa 
i owoce przez 2 godziny, potem w tej samej wo­
dzie gotować i ja k  śwież j p zyrządzać.

Ilość na 1 porcyę i tenże sp sób użycia je t t  
na poszczególnych paczkach warzyw podanv.

Warzywa bocheńskie, przechowane w suchein 
m iejscu, kons rw ują się nawet przez kilka lat, 

I nie tracąc na dobroci. (285 6-10)

—•40
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— 40
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BRACIA BILEWSCY
w Krakowie, obok kościoła N . P. Maryi, 

polecają w wielkim wyborze

kalosze rosyjskie
po zuiżonych cenach. (2702-8-)

T.P.A.P. M.
/  C.nerepfiyprb

Fabryka: J. Paul Liebe. Dresden. J j

l l e l i e ’go wino Sagrada,
ta  ulubiona eseneya t'a«carn Sagradn 

J przeciw trudnemu trawieniu je s t w '/, i '/, l 
I flaszkach do nabycia w aptekach E. Stock- 

m ara, J. Trauczyńskiego i Sawiczewskiego 
| w Krakowie. (198-2-9)

Należy żądać: „prawdziwego.11

Okruchy herbaciane
p i ę k n y  l i ś ć  z najlepszych gatunków herbat, 

rozsyła za zaliczką 
I. gatunek 3 zł. 20 cent, j za kilo włącznie 

6 - n 2 „ — „ I z opakowaniem.

A. M. Mandl,
handel dowozowy herbat i rumu

w Bernie nor. (2591-12-14)

c y  o h  
rw a-

O

S k l i t k i  n a d Q £ y ć  n i s z c z ą c
U h l i  IM  z d r o w i e ,  j ak p e w n o  i t ___
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i o z n y o h  
w y d a m a e h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

Dra Retau a
c h r o n a  w ła s n a .

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania n iem ieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y o h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
le ż y to śc i, o trzy m a się książkę w k o p e r ­
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. B ierey w Lipsku i V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34 .

W  K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 
M. M . H I r a m e l b U u .  [1685-22-j

VJUKIIUJi

ImiiiaiTTiu

powinien się znajdować w każdym 
pokoju dla chorych i dzieci, tudzież 
w pokoju położnicy; je s t on 

środkiem odwaniającym, .
rozszerzającym w pokoju wspaniały | 
niefałszowany zapach leśny i ozom- 
zowany kwasoród ; nieoceniony śro­

dek do wziewania w chorobach przewodów odde­
chowych i ustroju nerw ow ego; wyborny środek 
zapobiegający jako  woda do ust i woda do mycia 
rąk  przeciw chorobom zakaźnym. (2566-4 4) f

Jedynie praw dziw y wysyła

Juliusz Bittner, aptekarz]
w Reichenau, w Dolnej Austryi.

1 eny w Kelchenau i 1 skrzyneczka skła , 
dająca się z 6 ttaszeczek 4 z łr., z 12 flaszeczrk I 
7 złr. 20 ct., z 16 flaszeczek 8 złr. 96 ct., jeden  
patentowany rozpylacz 1 złr. 80 ct., jeden zw y­
kły rozpylacz bez piłki 40 ct. Ceny w skła- 
dzie p. JAMA FISCUKItA w pstsen  
Spiskim w H R A kO W li:: 1 flaszeczka 
wyciągu szpilkowego 80 c t . , 6 flaszeczek 4 złr. 

w. a. Rozpylacz ja k  wyżej.

Tylko prawdziwy “-1

XXX. międzynarodowy targ machin.
i .  . W rocławskie Towarzystwo gospodarczo - rolnicze urządza znów po dwudziest ̂ dziewi cio- 

letnicb korzystnych wynikach, mianow cie 2

15 czerwca 1893 r. i dni następnych 
w Wrocławiu wystawę i targ machin 

ora* sprzętów gospodarczych, leśniczych
i domowych.

Programów i wszelkich żąda ych wyjaśn-eń udziela Biuro targu machin w W rocławiu 
M atthiasplatz Nr. 6 ; do niego należy adresować z g ło szen i n a jjóżn iij do końca marca. ’ 

I Spóźnione zgłoszenia nie będą uwzględnione.
W r o c ł a w ,  w styczniu 1893 r. ^34  2 3)

Z arząd  wrocłau»kiego Towarzystwa gospodarczo-rolniczego.

L o s y  t n r e e k i e i

Patentowany rozpylacz ma lirme 
wypaloną w azkle 

„ B I T T N E R ,  Heiehenan M. 6*t.“

ty na częściach ciała porosłych 
włosami 1 wszelkie słabości na- 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie dzia ła  na po j 

T.S..C,T r08t wł0SÓW- (51 35-50)
Słoik 2 1/, frank, we Francyi, w Paryżu, w apte 

ce p. n o i L l H ,  30, ulica Louis-le-Gra«d. ,
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolasza i Wie- 

wiórskiego, — w Krakowie w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i W iszniewskiego. 1

Czcionkami Drukarni .  Czasu.M

D l a  s t a r s z y c h  ft m ł o d .  m ę ż c z y z n !
Najlepiej zastępuję kopaiwę-kubeby, perły 

santalowe i wszelkie inne lekarstwa. 
S t a r s z .  l e k a r z a  s z t a b .  D r .  M t t l l e r a

Wstrzykiwanie i pigułki
ściśle według przepisów lek. sporządzone
1 przez lekarzy polecone środki lecznicze 
najlepsze i wypróbowane, z dobrym sku t­
kiem używane przeciw wszelkim upławom 
cewki moczowej, katarom (gonorrhoe) dzia- 
ła ją  szybko i znakomicie. S k u t e k  c z ę s t o  
J n z  p o  k i l k u  d n l a c l i  w i d o c z n y .  — 
Także i w zastarzałych przewlekłych chro­
nicznych w ypadkach używać można bez

następstw złych skutków.
Cena Nr. I. na świeżo pow stałe cierpienia 

(wycieki) 1 złr. 60 c., Nr. U. na przestarzałe 
chroniczne przewlekłe cierpienia (wycieki)
2 złr. 50 e., pocztą 25 c. więcej za opakow. 
wraz z dokład. lekarskim sposobem użycia.

Jedyny główny skład w yrabiający S t. 
C le o r g ,  .  A p o t h e k e ,  l l l i - n , A  l i . ,  
A ł l m m e r g a s s e  A r .  3 8 ,  gdzie wszel 
km listowne zamówienia adresować należy.

Skład w K r a k o w i e  w aptece p. K . 
S t o c k m a r a ,  —  we L w o w i e  w aptece 
p. M l k o l a s c h a .  (180-3 12)

t t t t  i m  i  n  I i m  m  i I  I I  m  > ^

Ich zakupno polecamy z następujących powodów:
1. Ponieważ niema żadnego drugiego gatunku losów, który  ma r o c z n i e  6  c i ą g n i e ń  i posiada

główne wygrane trzy razy rocznie po 348.000 franków w złocie bez potrącenia
i wiele pobocznych w ygranych; ”  ”  * -000 ,, ,, ,, ,, , ,

2. ponieważ najmnie sza w ygrana w porównaniu do obecnego kursu około 47 zlr. już  przedstawia zysk , g d j ż  tenże

w ynosi 233 fra n k ó w  w z fo e le  lie* potrsiceaia;
3- ponieważ obe-na kwota 5 S  p r o c e n t  u k r ó t c e  podLiesioną zostanie n o  J 8  p r o c e n t ,  prawdopodobnie jednak jeszcze w yżej;
4. ponieważ przypuściwszy przyjęcie kw oty na S 3  p r o c e n t ,

główne wygrane zamiast frank. 348 000, frank. 432.000 w złccie t e z  potrącenia
„ 174.000, „ 216 000 „ „ „ ,,r.j.yrsk?"P:isr™f; wret“s wyŁj- 1 n-i-m— *»»» !̂■«»..... w z b e I e ... . , p l le0n , * co tnr„

5. ponieważ w Austryi stemplowane sztuki mniej więcej o dziewięć złr. niżej notują niż w Niemczech stem plowane;

' ^°żee j e d n a k e i ^ a ł ° l o s ó w  o ^ d ą g d e n i^ c f^ c i^ g n ie n i^  s t j e ' s i e ^ i e t y ^ 01! ^  P°  ^ ^ w  w papierach losowych lokują -
nabyć można, p r/e to  tem pewniej można przypuścić żo notrz ‘ha losów losów znajdujących się w pewnych rekach albo trudno albo tylko za drogie pieniądze
będzie, gdyż wskutek zaprowadzonej “ staw y C o w e j^ ^ n o ^ ^ ^ m a te r ta r if s o lv  w o ^ l - eJ?Ceg^ L e h ^  L PeWDe niedoszłego materyału losów tureckrnh^aspokoj ną
losów tureckich odstemplowaną została, może być w o b ieguV oO O -lS O .O O l/sz tuk , któ^e n iezaw od.ie ry h ło ^ k ż e ^ b * # a b ^ b o w a n e 8"'1"*1* CZa8i6 ,ylk0  8t0fUnko* °  ‘ilf,4ć

r o c z n i e  n a  6  c i ą g n i e ń  ^ w y g r a n e m ^ r a z e m 1* ( p o  s’s " )  f r a Z ó w  8  b i s ' o o o '  n ' e  Jź o  n? 5 ""U " 1 «  y g rn n » -J  i „ rH  p rz y  t e i n
t r ą c e n i a ,  k t ó r a t o  s u m a  w y g r a n y c h  a ż  d o  r o k u  l O l U  * r o k u  n a  r o k  u  z r a s t a .  , l a  5 8 /o) t r a n k ó w  3 ,4 » D .3 U O  w  z ł o c i e  b e z  p o -

Kupna tych losów za gotówkę lub dla celów spekulacyjnych wykonywują po najprzystępniejszych cenach

H l r s c l i  «V  H o r e t z k i ,  Dom bankowy i wymiany
w W iedn iu , / . ,  R oth en lłm rm stra sse  18  (Hotel Oesterreicliischer Hof).

(?37 2 2)

Dj dz^iejszego Nru dołgeza się dla prenumeratorów zamiejscowych: C e i i l l i k .  n a s i o n  t r a w  r o ś l i n  i i M « i P w n v r > h  i ac!A
VChi 1 Hw la to w y c h ’ s z m c z n /c li  n a  w ozó w i rń i.iy^ ir  w  ^ o sood ar-

p o t r z e b n y c h ,  A g c n c y l  U l a  K o m i k ó w  S .  M i h H c h i e g o  w  K r a k ó w .  R y n e k  Ł  P a t ^ c  S p iS k ? . 

P»pier « fabryki Brwi F ijew sk ich  t  Bielsku. Bgdca Drokanu Józef ŁakócimH.


